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JESZCZE 
PEŁNOMOCNICTWA?

Kilka pism przyniosło wiadomość, 
że koła gospodarcze, stojące blisko 
Rządu, pragnęłyby udzielić mu p eł­
nomocnictw w sprawach gospodar­
czych. Koła te namawiają Rząd, by 
wystąpił z projektem ustawy o nad­
zwyczajnych pełnomocnictwach dla 
siebie i są zdania, że tą drogą uda 
się łatwiej zwalczyć kryzys gospo­
darczy.

Niewiadomo, jak Rząd zapatruje 
się na tę radę. Podobno myśl sarna 
podoba mu się, ale uważa on, że „u- 
proszczona procedura postępowania" 
w  parlamencie wystarcza do przepro 
wadzenia uchwał w najkrótszym cza­
sie-

To jest prawda. Rząd istotnie mo­
że dzięki „uproszczonej procedurze 
postępowania", wprowadzonej przez 
B. B., przeforsować wszystko co mu 
się podoba. A le i na to potrzeba o- 
brad, chociażby fikcyjnych, Sejmu. 
A  Rząd organicznie nie luibi Sejmu, 
nawet „swojego". Jeżeli mimo to 
Rząd obecnie nie jest skłonny 
przyjąć kuszącej oferty kół gospo­
darczych, to prawdopodobnie dlate­
go, że zagranicą wywiera się na Rząd 
nacisk w  kierunku wręcz odwrotnym, 
mianowicie —  mietylko współpracy z 
Sejmem, ale nawet porozumienie z o- 
pozycją i od tego uzależnia się udzie­
lenie Polsce pożyczki.

A lę bez względu na postawę Rzą­
du, propozycja kół gospodarczych 
jest w  wysokim stopniu czelna i zu­
chwała.

Prezydent Rzplitej może, jak wia­
domo, wydawać dekrety w czasie, 
kiedy Sejm jest rozwiązany. Zdarza­
ło się wprawdzie przed przewrotem  
majowym, że Sejm udzielał Rządowi 
pełnomocnictw w pewnym zakresie 
{np. p. Wł. Grabskiemu),  ale wów­
czas Sejm miał inny skład i inne u- 
prawnienia, niż obecnie. Wówczas 
Sejm z własnej woli, kierowany —  
słusznie czy niesłusznie, w to obecnie 
nie wchodzimy — pobudkami rze- 
czowemi, rezygnował częściowo i na 
pewien czas ze swych uprawnień i 
przekazywał je rządowi. Przyczem, 
rzecz prosta, rząd pozostawał pod 
konłroią Sejmu i był przed nim odpo­
wiedzialny za prace, objęte pełno­
mocnictwami.

Obecny Sejm ma większość rządo­
wą i robi to, co się Rządowi żyw n ie  
podoba- O kontroli p arlam en tarnej  
prac rządowych niema m ow y. Ż ąda­
nie więc pełnomocnictw dla takiego 
Rządu przy takim  Sejmie i S en acie  
równa się zniesieniu parlamentu wo- 
góle.

Rozumiemy, o oo chodzi lewj a ta­
nom przemysłowym i rolniczym. 
Chcą one dyktaturą polityczną  „uzu­
pełnić" dyktaturą gospodarczą. W o- 
bliczu rozbicia sił politycznych kra­
ju ta dyktatura gospodarcza byłaby 
dyktaturą wielkiego przemysłu i zie- 
miaństwa, sprawowaną już obecnie, 
ale maskowaną dotychczas listkiem  
figowym pozornego i obłudnego par­
lamentaryzmu „sanacyjnego". Teraz 
chcianoby zrzucić i ten listek figowy i 
zademonstrować w całej nagości żar­
łoczność lewjatanów.

Jeżeli nawet obecny „sanacyjny" 
parlament, który nie ma nic wspólne­
go z parlamentem w krajach demo­
kratycznych, jest dla rządowych kół 
gospodarczych — a cóż dopiero dla 
pułkowników! — kulą u nogi, to 
świadczy to najlepiej, że „sanacja" 
jest na najlepszej drodze ku likwi' 
d&cji parlamentaryzmu wogóle i że 
jedynie przeszkody zewnętrzne po­
wstrzymują ją od tego.

(  jmb.)

Wczoraj w 49-tym dniu procesu brzeskiego prze­
mawiał adwokat Wacław SzumafisKi 

Dzisiaj przemawiają adwokaci tow. Dąbrowski i Jarosz
******

Emigranci wracała z Francji
(O d  naszego korespondenta z Katowic).

W edług ostatnich zestawień staty­
stycznych we Francji pracą najemną 
było zajętych 230.000 Polaków.

Obecnie Francja przeżywa kryzys 
narówni z innemi państwami kapita- 
listycznemi. W tej chwili bezrobocie 
(całkowite) obliczają tam na 350 00(J 
osób. Francuzi zwalniają i wysiedlają 
z granic swego państwa obcokrajow­
ców, wśród nich zaś dziesiątkami ty­
sięcy Polaków.

Sytuacja tych wygnańców jest o- 
kropna. Po kilka lat i więcej przepra 
cowali w warsztatach francuskich. 
Opłacali ubezpieczenia na starość i 
od bezrobocia. Dziś wracają z niczem  
do kraju. Tysiącami przejeżdżają oni

obecnie stacje na Śląsku i na Pomo­
rzu.

Straszliwy obraz nędzy i rozpaczy 
przedstawiają ci reemigranci, gdy 
się im przyjrzeć na Śląsku. Rozpacz 
ich potęguje się, gdy przekroczyw­
szy granice Polski, przekonywają się, 
że nędza w niej jest jeszcze większa, 
że pracy absolutnie nie znajdą. W ie­
lu z nich przed wyjazdem do Fran­
cji przed laty sprzedało swoją cha- 
łuioinę i swój zagon, niejeden porzucił 
pracę, zwiedziony opowiadaniami do­
brze płatnych agentów o raju fran­
cuskim. Dziś rozpacz rozpiera im 
piersi, gdy o tem wszystkiem myślą. 
Niektórzy wracają do kraju, za po­

życzone pieniądze. Niektórzy mieli 
pieniądze tylko na bilety do granicy 
Polski. Obozują więc po kilka dni na 
dworcach w Mysłowicach, czy  Kato­
wicach o głodzie i chłodzie, ponie­
wierani przez wszystkich. Urzędnicy 
są oschli. Nie mają „instrukcji, roz­
porządzeń i okólników".

A przecież ktoś musi temu morzu 
nędzy zaradzić! Przecież reemigran­
tom trzeba pomóc! Przedewszyst- 
kiem Rząd musi wkroczyć. Jeżeli 
Rząd nie był w stanie zapobiedz ma­
sowemu wydaleniu Polaków z Fran­
cji, to winien przynajmniej uchronić 
ich od śmierci głodowej w  kraju w ła­
snym- J. K.

■w,

Próba rozwiązania sprawy odszkodowań
Moratorium dla Niemiec zostanie przedłużone

R aport bazylejski rzeczoznawców fi­
nansowych w sprawie spłat reparacyj- 
nych został przyjęty w oficjalnych ko­
łach amerykańskich dość chłodno. W 
Am eryce pogodzono się już niemal zu­
pełnie z faktem  zaprzestania przez 
Niemcy płacenia bieżących spłat repa- 
racyjnych w lecie 1932, W związku z 
tem Francja z pewnością odmówi zapła­
cenia swych bieżących zobowiązań An- 
glji i Stanom Zjednoczonym.

Groźny ten s tan  wymaga zdaniem A- 
m eryki natychmiastowych, radykalnych 
środków zaradczych a nie półśrodków 
w rodzaju raportu  rzeczoznawców.

W  Europie orjemtują się w trudnoś­
ciach sytuacji. Projektują zwołanie 
w końcu sierpnia konferencji w sprawie 
spłat rcparacyjnyoh, długów wojennych, 
spraw walutowych.

Jak  donosi londyński korespondent 
„Echo de Paris" opracowywany obec­
nie wspólny plan francusko - angielski 
przewiduje rozwiązanie problem u repa- 
racyjnego w sposób następujący:

1) Niemcy otrzymają prowizoryczne 
moratorium dla chronionej transzy spłat 
rocznych na przeciąg traech lat,

2) w celu nienaruszenia prestige'u  pla 
nu Younga Niemcy wimny wpłacić do 
Banku W ypłat M iędzynarodowych przy 
padającą na ten  okres część niechronio- 
nej części spłat. Suma ta zostanie przez 
Francję natychmiast po jej wpłynięciu 
wypłacona zarządowi kolei żelaznej 
Rzeszy w formie pożyczki.

3) W zamian za to ustępstwo Niemcy 
mają s'ę zobowiązać do wykonania pe­
wnej minimalnej części dostaw rzeczo­
wych dla Francji, Rumunji, oraz Jugo- 
sławji.

4) Po upływie 3 lat, w których trw ać 
ma moratorjum, zdolność płatnicza N ie­
miec zostanie ponownie zbadana.

5) Problem  spłaty zobowiązań k ró t­
koterminowych Niemiec powinien być 
uregulowany przez zawarcie układów a 
poszczegółnemi państwami — wierzycie 
lami amerykańskimi, angielskimi, fran­

cuskimi i neutralnym i, przewidujących 
stopniową amortyzację swych p ryw at­
n y . -v/ krótkoterm inowych.

6) W ierzyciele Niemiec mają poczy­
nić wspólne staran ia u rządu St. Zjedn. 
w celu uzyskania od St. Zjednoczonych ! 
odpowiedniego ustępstw a w sprawie 
długów wojenych dla umożliwienia uz­
drowienia stosunków gospodarczych 
Europy.

Z uwagi na to, że kongres am erykań­
ski sprzeciwia s;ę jedynie skreśleniu lub 
umniejszeniu długów wojennych, zda­
niem korespondent u nic nie stoi na 
przeszkodzie stałem u automatycznemu 
przedłużeniu moratorjum Hoovera przez j 
St. Zjedn.

W edług doniesień z W aszyngtonu, 
podsekretarz  skarbu Mills, oświadczył, 
że wiadomości jakoby St. Zjedn. o trzy­
mały nieoficjalne zaproszenie do wzięcia 
udziału w konferencji reparacyjnej są 
bezpodstawne. Naw et w  razie, gdyby 
takie zaproszenie nadeszło, St.Zjedn. nie 
zamierzają uczestniczyć w konferencji.

Wojna na Dalekim Wschodzie
Chiny wycofują się z Cz nczao

Choroba tow. Hendersona
A. T. E. donosi z Londynu ,że tow. 

Henderson, przewodniczący mającej się 
zebrać w lutym konferencji rozbroje­
niowej, ciężko zaniemógł.

Vaniek zaprzecza zarzutom 
sowieckim

Sekretarz  misji czechosłowackiej w 
Moskwie Vaniek oskarżony o inspiro­
wanie zamachu przeciw  ambasadorowi 
japońskiemu w Moskwie, przybył do 
Pragi, i złożył rap o rt w Min, Spraw  Za­
granicznych. Vaniek twierdzi stanowcze 
że zarzuty skierowane przeciw niemu 
są zmyślone. Oświadczył on dziennika­
rzom, że jest gotów powrócić do Mo­
skwy, celem konfrontacji z urzędnikiem 
sowieckiemu, który oskarżył go o przy­
gotowanie zamachu. Vaniek jest p rze­
konany że urzędnik ten nie podtrzyma 
swych oskarżeń.

Zamach na pociąg
W a r s z a w a - P r a g a

Pociąg pośpieszny Warszawa — Pra­
ga Czeska wypadł dwukrotnie na b a ry ­
kady z kamieni.

Pierwwza przeszkoda znajdowała się 
w odległości 5 kim. od dworca kolejo­
wego w Ołomuńcu. Lokomotywa zdo­
łała odrzucić przeszkodę i pociąg jechał 
dalej, bez zatrzymania. Drugą barykadę 
z kamieni, na linji Ołomuniec — Praga, 
zauważył w  porę maszynista i pociąg 
zatrzymał. U przątanie kamieni trw ało  
trzy kwadranse.

Zaprzeczenie pogłoskom 
o Czlczerinie

W dziennikach pojawiły się wiadomo­
ści o byłym komisarzu spraw  zagranicz. 
Cziczerinie. Biuro Wolffa i Agencja So­
w iecka „Tass“ ogłosiły kom unikaty, 
stw ierdzające, że pogłoski te  są pozba­
wione w szelkich podstaw . Cziczerin o- 
trzym uje norm alną pensję urzędniczą, 
w ystarczającą na utrzym anie.

W edług doniesień z Szanghaju m ar­
szałek Czang - Tsue - Ljang wydał roz­
kaz cofnięcia wojsk chińskich z Czin- 
czao do Wielkiego Muru chińskiego. E-
w akuacja Czinczao ma być przeprow a­
dzona w jaknajkrótszym  czasie. Chiń­
ski rząd prowincjonalny jednakowoż po­
zostanie nadal w Czinczao, a celem o- 
chrony tego rządu ma pozostać bata- 
ljon wojsk chińskich. M arszałek Czang-

Tsue-Łjang uzasadnia swój sensacyjny 
■ rozkaz ewakuacji Czinczao, jako ko- ! 

nieczny środek zapobiegawczy przeci- j 
wko rozszerzeniu ofenzywy wojsk ja­
pońskich na tery tor jum prowincji Tsden- 
Tsin i Pekinu. Posuwanie się wojsk ja­
pońskich na Czinczao trw a jednak v; 
dalszym ciągu. Nad miastem krążą sa­
moloty japońskie. Oddziały chińskie

powstrzymują na wielu odcinkach ataki 
Japończyków.

W edług doniesień sowieckich z To­
kio z garnizonu Szimonoseki odeszły 
nowe transporty wojsk japońskich w 
składzie jednego pułku kawalerji, dwóch 
brygad piechoty do Dajrenu. Nowe po­
siłki z Dajrenu mają być skierow ane dc 
M ukdenu. Ogólna liczba wojsk japoń­
skich w Mandzurji ma wynosić 60.000.

Jak prasa „sanacyjna” informuje o procesie brzeskim
Nie można wymagać od prasy „sana­

cyjnej", by trak tow ała przychylnie o- 
bronców w sprawie brzeskiej Ma pra­
wo krytykow ać ich, ocen ać ujemn-e 
ich wywody i t. d- Ale przedewszyst- 
kiem ma obowiązek informować czy­
telników o treści przemówień obroń­
ców, Tymczasem prasa „sanacyjna" 
przemówienia te podaje w mikroskopij­
nych dawkach, niektóre zaś gazety 
„sanacyjne" zam :eszczają więcej u- 
szczypliwych uwag i wymyślań pod ad­
resem adwokatów, niż tekstu  z ich 
mów.

Taki np. „Czerwoniak“, którem u nie 
spodobała się mowa adw. B artkow ­
skiego, atakuje go w głupi i n ieprzy­
zwoity sposób, ale czytelnik nie wie za co.

„Polska Zbrojna” zamiast streszcze­
nia mów adw. Bartkowskiego i Lan- 
daua służy bigosem kom entarzy swego 
sprawozdawcy, a na zakończenie robi 
uwagę:

„Obaj wczorajsi obrońcy zapomnieli 
zupełnie o właściwej obronie swych kli­
entów, ograniczając się do przemówień 
na tematy ogólne".
Poczciwina „zapomniał zupełnie", że 

zarówno ak t oskarżenia jak wywody 
panów prokuratorów  opierają się na 
„tem atach ogólnych", że obrońcy wo­
bec tego muszą się trzymać tych tem a­
tów.

Doskonała, kilkugodzinna mowa adw. 
Landaua, wygląda w relacji „Gazety 
Polskiej" jak następuje:

„Świetne z początku, zwarte i cieka­
we słowa głębokiego prawnika, zamieni­
ły się iprzy końcu, niestety w patetyczne 
(i, powiedzmy, żadną koniecznością nie 
wywołane) frazesy z historii księżniczki 
żydowskiej, o której o wiele piękniej 
mówił już Wilde, Kasprowicz, a nawet 
Grubiński.

Oczywiście mówca poruszył i osobę 
Karo1 a Popiela, któremu jako świadko­
wi podczas przewodu sądowego zadawał 
najwięcej pytań”.
To wszystko. Biedni czytelnicy prasy 

„sanacyjnej". Zamiast pełnych treści 
bogatych w argumenty i myśli, mów o- 
brońców — sieczka umysłowa dzienni­
karzy „sanacyjnych".

B. B. S. w opałach
Rozbitki B. B. S. powzięli rezolucję, 

wym ierzoną przeciw' związkom zaw o­
dowym Moraczewskiego. Rezolucja o- 
kreśla je jako „wytwór myśli burżua- 
zyjnej" i zapewnia, że działalność tych 
związków jest szkodliwa również dla... 
obozu Piłsudskiego.

B. B. S. ledwie zipie, a wciąż trosz­
czy się o obóz Piłsudskiego. Zgoda, że 
zw iązki M oraczew skiego to  w ytw ór 
myśli burżuazyjnej, ale zarazem  — cia­
ła  BBS-owego. Toż sam M oraczewski 
był tw órcą BBS., a jego najbliżsi po­
mocnicy byli świecznikami BBS.

Rezolucja powryższa świadczy, że kon 
kurencja M oraczewszczyzny daje się 
BBS. mocno we zmaki. Potw ierdzają to 
sami BBS-owcy, donosząc o wystąpieniu 
grupy żydowskiej ze związku mięsnego. 
A wiadomo, że rzeżnicy i furmani ży­
dowscy to  główna ostoja BBS.

Zgon zasłużonej 
działaczki

W e w torek zm arła w W arszawie, w 
wieku 74 lat, Irena W. Kosmowska, za­
służona pracow nica na niwie społecz­
nej i publicystycznej, m atka b. posłan­
ki Ireny K osncw rkicj, znanej działacz­
ki ludowej.

Redakcja „Robotnika" składa tą dro­
gą wvrazv serdecznego współczucia l  
powodu zgonu matki ob. Irenie Kos­
mowskiej.
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49-ty dzień procesu brzeskiego
W czorajszy dzień przewodu sądo­

wego w „procesie brzeskim" przyniósł 
rewelacyjną mową adw. SZUM AŃ­
SKIEGO.

Adwokat SZUMAŃSKI niezbicie 
w ykazał, że ta część aktu oskarżenia, 
która mówi o prasie Centrolewu  - 
została przez urząd prokuratorski 
przedstawiona, powiedzm y ostroż­
nie, —  niezgodnie z  prawdą, niezgod­
nie z istotnym stanem rzeczy.

Wiele, wiele godzin strawić musiał 
adw. SZUMAŃSKI, nasz wierny  
przyjaciel, na przewertowanie licz­
nych gazet i wydawnictw stronnictw 
Centrolewu, na które powoływał się 
akt oskarżenia i z  których dawał cy­
taty. Żmudna, ciężka, długa, bene­
dyktyńska praca. P rzez  szereg za­
pewne nocy porównywał adw. SZU­
M AŃSKI przytoczone w akcie oskar­
żenia wyryw ki z artykułów „Robot­
nika", „Pobudki", „Chłopskiej Praw­
d y 1', „Głosu Kobiet'1, „Wyzwolenia ", 
„Chłopskiego Sztandaru" i t. d. z  ich 
prawdziwem brzmieniem w cytowa­
nych pismach•

Pracował zapewne długo lecz jak­

że obfity, jakże pożyteczny zebrał 
plon.

Porywnywając kolejno cy ta ty  z 
pism Centrolewu, zawarte w  akcie o- 
skarżenią, z  artykułami, w  których się 
miały znajdować  —  obrońca stwier­
dził, że na 84 cytaty, na które powo­
ływ ał się w  rozdziale o prasie akt o- 
skarżenia, 2 tylko (!) są prawdziwe i 
zgodne z  rzeczywistością. I  to, o iro­
n/o, te dwie cy ta ty  rzetelnie oddane 
dotyczą nie artykułów jakichś, lecz 
dwuch fotografji z  p o b u d k i" .

Reszta cytat jest bądź przekręcona, 
bądź „sfałszowana świadomie, czy  
nieświadomie", jak mówił adw. SZU­
M AŃSKI, bądź też przedstawiona w  
tendencyjny sposób, nie odźwiercia- 
dlający w  najmniejszym stopniu in­
tencji artykułów, a często nawet sta­
jących w rażącej sprzeczności z  prze­
wodnią myślą autora. Opuszczano 
w cytowanych zdaniach niewygodne 
dla oskarżenia, a istotne dla sensu sło­
wa, przerywano w  środku zdania, 
choć następne słowo było istotne dla 
danego ustępu, wyrywano zdania, lub 
ich części z dowolnych miejsc artyku

łu, łączono je ze środka, początku i 
końca w  całość. Czasami zmieniano 
całkowicie ich treść. Zarzuty skiero­
wane w  jednym  z artykułów przeciw­
ko p. C A R O W I akt oskarżenia p rzy ­
pisał p. PIŁSUDSKIEMU, tak samo 
akt oskarżenia zarzucał różne rzeczy  
p. S Ł A W K O W I, rządowi pułkowni­
ków i t. p., których, jak się okazało 
nie zawierały artykuły, wiernie rze­
komo cytowane przez oskarżenie.

Pomysłowość zresztą  aktu oskarże­
nia w  dostosowaniu cy ta t dla swych  
celów, była wprost niewyczerpana.

Nie myślano widać, że znajdzie się 
ktoś, kto te rzeczy  sprawdzi.

To też chwilami w  słowach gorą­
cych, pełnych szczerego oburzenia, 
chwilami zjadliwą i dowcipną ironją 
chłostał adw. SZUMAŃSKI ten swoi­
s ty  sposób przygotowania aktu oskar­
żenia, ten swoisty sposób wymiaru  
sprawiedliwości.

Z uwagą słuchali sędziowie. Kręcił 
się na fotelu p. prok. RAU ZE i skrom­
nie spuszczał oczy. P. G R A B O W SK I  
świecił nieobecnością.

*

Cały dzień przemawiał adw. SZU­
MAŃSKI. Obfity miał materjał i choć 
temat jemu przydzielony, był nie spe­
cjalnie efektowny, przykuł uwagę słu­
chaczy, których zainteresowanie nie 
słabło do ostatniej minuty mowy. Jest  
on wszak mówcą niepowszedniej mia­
ry, mówcą wytwornym, ciekawym.

Omawianym przez siebie kwestjom  
nadał tło szersze. Popierał swe w y­
w ody szeregiem analogji historycz­
nych, głębokiemi wywodami prawne- 
mi, przykładami z  wydarzeń współ­
czesnej międzynarodowej i wewnętrz­
nej polityki■ Wielkie wrażenie w y­
wołały ustępy, gdy mówca poruszył 
morderstwo MATTEOTTIEGO i pro­
ces sprawców morderstwa, poczucie 
w iary w  zwycięstwo wstępowało w 
słuchaczy, gdy mówił o upadku dyk­
tatury w HISZPANJI i o fakcie, że 
właśnie w czasie procesu brzeskiego 
objął urzędowanie b. więzień, dziś pre­
zydent Hiszpanji, ZAM ORA, silnie 
w ypad ły  ostatnie akordy przemówie­
nia, gdy mówca wspomniał o wielkich 
procesach politycznych, z  nie tak 
dawnych zresztą czasów.

Cisza, cisza niemal absolutna pa­
nowała, gdy adw. SZUMAŃSKI mó­
wił z  wielkiem uczuciem o Brześciu.

Dziwne wzruszenie ogarniało, gdy  
p rzy  pulpicie obrończym stanął adw . 
SZUMAŃSKI, by  bronić b. więźniów  
brzeskich. Adwokat SZUMAŃSKI,  
ten sam, który z taką odwagą, ofiar­
nością i talentem bronił, jeszcze jako 
b. młody człowiek, przed  sądami ro- 
syjskiemi naszych towarzyszów, dzia- 
łaczów i bojowców. Wszak to on bro­
nił skazanego na 8 lat tow. K AZIM IE­
RZA P U Ż A K A  i tylu, tylu innych.

I  dziś znowu adw. SZUM AŃSKI, 
tak jak przed  laty, w  NIEPODLE­
GŁEJ POSCE znów z  równym talen­
tem, z równą odwagą i ofiarnością 
stanął, by spełnić swój przyjacielski  
obowiązek wobec naszych towarzy­
szy.

C zy przypuszczał adw. SZUMAŃ­
SKI jeszcze  p rzed  5-ciu laty, że w y ­
stąpi znowu, jako obrońca P ep e so w  
ców, czy Wyzwoleńców?

s-k.

Cytaty praso we aKtu oskarżenia w świetle rzeczywistości i prawdy
Mowa adw. Wacława Szumańskiego

NIE ZACHODNIO EUROPEJSKI WKŁAD 
DO OCEANU HISTORJI.

Niejednokrotnie proces nasz nazywano 
historycznym. Oskarżenie przyrównywa hi- 
storję do oceanu. To górnolotne powiedze­
nie miało upodobnić ocean do historji ci«« > 
lego świata a  w Ikaidym razie do historji 
współczesnej Europy zachodniej. W tej 
historji Brześć znajdzie swój kącik.

Mówca przeprowadza analogią między 
Brześciem a zabójstwem Matteottiego, któ 
ra wypada nie na korzyść Brześcia; pole­
mizuje z  p. Anuszem, który usprawiedli­
wiał Brześć, powołując się na dzieje Mać­
ka Borkowi cza i Samuela Zborowskiego.

Zapowiedziano wprawdzie w miarodaf- 
nem powiedzeniu, w orędziu dó narodu 
« 14 wrześni* *931 r.w 4a d  zamknięci w 
Brześciu posłowie podejrzani są o jakieś 
machinacje z wekslami oszukaóstwo, szan­
taż, ale tego oskarżenia nie zrealizowano, 
nawet nic tknięto, zrealizowano natomiast, 
zapowiedziany w tym eamym orędziu świst 
bata- To do historji przejdzie, to będzie 
ten nasz nie zachodnio europejski wkład 
do oceanu historji, W tej węższej hietorji, 
historji naszego narodu proces nasz zaj­
mie o wiele obszerniejsze miejsce, choćby 
z tego względu, że stanowi fragment na­
der istotny i brzemienny w skutki walki 
władzy wykonawczej z władzą ustawodaw­
czą, konstytucją marcową. Walka ta to 
cecha najcharakterystyczniejsze regim eu 
pomajowego. Rozpoczęła się kilkanaście 
dni po zamachu, była czernś nieepodziewa 
nem, nietylko przez opozycję, siedzącą 
dziś na ławic oskarżonych.

PRZEOBRAŻENIA PIŁSUDSKIEGO.
Tu mała dygresja wstecz. Po wyborze 

marsz. Piłsudskiego przez Sejm na Naczel­
nika Państwa 20 lutego 1919 roku marsza­
łek oświadczył:

„Nie mogę ukryć panowie, że postano­
wienie wasze stanęło w sprzeczności z 
mojemi najscrdccznie-jazeroi planami i za­
miarami, Uważam, że ja z moją naturą 
czynną, z moim przyznaję się otwarcie 
do wady — uporem litewskim, z moją 
względnie małą ustępliwością w zawiłych 
trudnych a specjalnie w drażliwych spra 
wach — mało nadaję się do spełniania 
urzędu, który ma charakter przedewszy- 
stkiem polityczny*1.
W najmniejszy sposób nie starał się mar­

szałek wpłynąć czy to na małą konstytucję 
lutową, czy wreszcie tak namiętnie zwal­
czaną marcową. Jakkolwiek miał możność 
jeśli nie formalną, to faktyczną, bo miał 
wówczas entuzjastycznie ustosunkowaną 
do siebie lewicę, poprawny stosunek cen­
trum sejmowego, Opuściwszy służbę w woj 
sku w 1923 r , marszałek podjął wprawdzie 
kampanję przeciw konstytucji, robił to jed­
nak w sposób niezdecydowany i mglisty, 
wspominając wówczas, że rządy muszą być 
sprawowane indywidualnie, a w konkluzji 
stwierdził, że „silny rząd da się uskutecz­
nić w ramach istniejącej konstytucji". Ta 
sama myśl cechuje i „wspomnienia o Na­
rutowiczu". Obecny marsz, sejmu p. Śwf- 
talski usiłował usprawiedliwić tę bierność 
p. marsz, w stosunku do sejmu i konstytu­
cji z owych czasów i w odczycie swym w 
Filharmonji 19 listopada 1928 roku powie­
dział:

„marsz. Piłsudski pochłonięty wojną nie 
mógł i dlatego nie chciał wpływać na bieg 
spraw konstytucyjnych". Posłowie pozosta­
li pozostawieni sami mW*. Pr*v*zeł za­

mach majowy, pozostawionych samych so­
bie posłów poproszono już w trakcie za­
machu o współdziałanie w zamachu. Spe­
cjalnie zaszczycono tym zaproszeniem P.
P. S. Zamach ukończono zwycięsko, odśpie 
wano z p, prok. Rauze „Te Deum landamus 
w świątyniach, poproszono dla formy „by 
Bóg nad grzechami litościwy odpuścił i rę ­
kę karzącą sprawiedliwości odwrócił, .po ­
wołano naród do bratniej zgody, posłów — 
na czarną kawę do prezydium rady mini­
strów, by zagrozić tym „szujom i łajdakom 
twistem bata.

Nuta straszliwego rozdrażnienia zapano­
wała między marsz, a sejmem, zupełnie nie­
oczekiwanie, albowiem cały 6ejm Piłsuds­
ki objął swoją pogardą.

Powstaje pytanie czy poszczególne grupy 
parlamentarne w przededniu zamachu na­
raziły się p- marszałkowi. Narodowa de­
mokracja naraziła się, ale z nią załatwił po 
rachunki znacznie wcześniej, w sławne; mo 
wie w sali Malinowej, W przededniu za­
machu było wprawdzie przemówienie 
Trąropczyńskiego, który podawał w wąt­
pliwość talent wojskowy Piłsudskiego, a 
1.000 oficerów miało zameldować się do p. 
P r e z y d e n t a  Rzplitej, jako zwierzchnika si­
ły zbrojnej. A lewica? Może ta  naraziła s ę 
przed samym zamachem? Toć przecież 
przy ustawie o najwyższej władzy wojsko­
wej o którą najbardziej chodziło p. niarięz. 
ptzy zwalczaniu „ladacznicy" sejmu, lewi­
ca ustąpiła, nie bacząc, iż zasady były 
sprzeczne z zasadami programu partyjne­
go i konstytucją marcową, dała więc do­
wód ogromnej ustępliwości.

Na parę miesięcy zresztą przed zama­
chem, apologeta regime'u pomajowego An­
toni Anusz w grudniu 1925 r., w ten spo­
sób charakteryzował ówczesną rolę lewicy 
w art. „Konsolidacja czy rozbicie".

„Znamienną cechą rozwoju naszy-m et i 
sunków polityczno - społecznych w tym 
okresie czasu było to, co raożnaby okre­
ślić jako upaństwowienie się lewicy spo­
łecznej. „Rewolucja w majestacie pra­
wa" stała się hasłem radykalnych stron 
nictw społecznych, przeciwstawiających 
się propagandzie gwałtu i wichrzyciefetwa 
Uprawianej początkowo przez komunis­
tów, a obecnie także przez faszystów. 
Ta pomyślna ewolucja odbyła się za 
sprawą kierowniczych czynników państ­
wowych przy współudziale przywódców 
stronnictw lewicowych, którzy dobrowol­
nie, z przekonania, z poczucia odpowie­
dzialności za losy budującego się Pań­
stwa nietylko nie forsowali nastrojów re ­
wolucyjnych wśród mas ludowych, lecz 
te nastroje tłumili, a już gotową energię 
rewolucyjną wprowadzili na tory legal­
nych form walki klasowej".
To jest stosunek do lewicy na parę mie­

sięcy przed zamachem.
Wobec tego może Witos, premier, ten 

o którym p. prokur, mówił, że 20 lat był 
tern dla społeczeństwa, czem Piłsudski dla 
wojska. Już nie kamyk a skała, może na­
raził się. Ależ nic, Antoni Anusz w tej sa­
mej książce pisze taką prawie entuzjasty­
czną ■wzmiankę:

„Witos, małorolny gospodarz z Wierz­
chosławic z woli Sejmu przeszło rok był 
gospodarzem całej Polski. Jako prezydent 
ministrów kierował on biegiem spraw 
Rzplitej w najcięższych chwilach jej ist­
nienia. To równie trudne jak i zaszczyt­
ne stanowisko zajmował z pożytkiem dla 
kraju ten chłop polski, który w znoju i

trudzie pracując na kawałek chleba, nie 
przestawawał myśleć o Polsce i działać 
dla jej sławnego wielkiego jutra, który ’•# 
ciągu całej swej działalności politycznej 
orientował się stale i wyłącznie podług 
słońca, samodzielności państwowej i ża­
dne błędne ogniki doraźnych korzyści 
politycznych nie były w stanie oprowa­
dzić go na manowce ugody z  zaborca­
mi .

.BEZKARNOŚĆ W POLSCE W ŚWIETLE 
LICZB.

Może to ta bezkarność poselska, o któ­
rej mówi zaraz na wstępie w wywiadzie z 
28 maja 1926 r. p. marsz, wzbudziła niena­
wiść do Sejmu:

„To też obserwować się dała w Pol­
sce wzrastająca bezkarność w stosunku 
do wszystkich czynności, zwykle uważa­
nych za przestępstwo. Każdy kto miał 
za sobą jakiekolwiek przekroczenia szu­
kał natychmiast służby nie u Państwa, 
lecz u odpowiedniego klubu poselskiego, 
szukając protekcji i osłony najbardziej 
efektywnej. Zdawało się niekiedy, iż po- 
prostu naigrawano się publicznie z psaw 
i z możliwości karania przez Państwo, 
To też gdy przyszedłem na urząd Mini­
stra spraw wojskowych z prawdziwą przy 
jemnośeią, oddałem sądowi i prokuratu­
rze najbardziej jaskrawe i znane wypadki 
które się ciągnęły miesiącami nie z in­
nego powodu, jak z powodu protekcji 
posłów i senatorów".
Więc wystąpienie przeciw bezkarności.

A jakiż odpowiednik tego wystąpienia? W 
źródle niewątpliwie pewnem i w statysty­
ce. W danych zamieszczonych, w „Roczni­
ku Statystycznym" za rok 1977, będę wbrew
dotychczasowej praktyce pp. prokuratorów 
powoływał się nie na niesprawdzone staty­
styki wydziału politycznego ininisterjum 
spraw wewnętrznych, ale na źródło dostęp 
ne dla wszystkich. W tablicach przestępstw 
zameldowanych według głównej komendy 
policji, przestępstw urzędowych (a więc 
przedewszystkiet w kategorji przestępstw, 
o której myśli marszałek, boć nie o jakichś 
pierwszych lepszych drobnych wykrocze­
niach w r. 1924, na poółtora roku przed 
zamachem, było w całej Rzplitej 2636, w 
r. 1925 — 809, rzeczywiście spadek, duży 
zdawałoby się, że obraz tej bezkarności 
robi się rażący. Ale w r, 1926 z 809 ilość 
tych przestępstw skacze aż na 817, czyli o 
8 przestępstw więcej w całej Rzplitej. Czy 
dla tych 8 przestępstw warto było robić 
z-.mach majowy?

Ale niektórzy powiedzą, że przecież 1926 
rok, to właściwie zaledwie parę miesięcy 
od zamachu. Spojrzyjmy więc na te następ­
ne lata. W 1927 r. z 817 ilość przestępstw 
spada na 435, prawie o połowę, oto obraz 
tej karalności czy też bezkarności, już o- 
bozu pomajowego. W 1928 r. Wysoki Są­
dzie 364 przestępstwa, a w r. 1929 liczba 
ta spada do 274, cz że w porównaniu z 
rokiem 1924, obraz karania przestępstw u- 
rzędowych spada niemal dziesięciokrotnie. 
Czy to moralność w Polsce stanęła na wy­
sokim poziom i.? Raczej inno powody. Ale 
powiedzą niektórzy: może przedstawicie­
lom oskarżenia r.ic chrdziło izdyme o prze 
stępstwa urzędowe, może chodziło o inne 
kategorje przestępstw, może przestępstwa 
przeciw władzy nie były dawniej karano, 
dziś karane są z całą bezwzględnością. 
Znowu przyjrzyjmy się statystyce: w 25
roku przestępstw przeciw władzy (na pod­
stawie tych samych ■ oczników) było —

72.512, w 26 roku ilość ta odrazu spada na 
58.640, w 27 roku spada do 38.331; a w la­
tach rewolucyjnych, tych tatach objętych 
aktem oskarżenia (28-29), kiedy uderzyła 
fala rewolucji, podniecana przez opozycję, 
siedzącą na ławie oskarżonych, zdawałoby 
6:ę, że ilość tych przestępstw powinna ro­
snąć coraz bardziej, potężnieć, i budzić tern 
większy niepokój. Tymczasem w 28 roku 
z  38.000 spada ilość tych przestępstw na 
13.396: a w  29 roku kiedy ta  fala dosięgła 
niemal żc zenitu gdy tui, tuż rodził się za­
mach, mamy 10,445 tych przestępstw, czyli, 
że w porównaniu z 25 rokiem tych prze­
stępstw przeciw władzy było 7 razy mniej 
I gdyby pp. prokur, zajrzeli do tej statystyki 
zamiast do niedostępnej i niesprawdzonej 
statystyki ministerjum spraw wewnętrz­
nych co do zebrań przed wyborami i w 
trakcie wyborów, to niewątpliwie może z 
takim tupetem o tej fali rewolucji nam by 
nic powtarzali.

Ale jaki z tego '•miosci’ bezpośredni? 
Więc i niebezkarność była tym bezpośred­
nim powodem, tak wrogiego ustosunkowa­
nia się do Sejmu.

CHWYTY ZĄBKUJĄCEGO 
FASZYZMU.

Jeden  z historyków , publicystów do­
szukiwał się głębszych przyczyn tej nie­
nawiści, zaraz po maju; w stabilizacji 
stosunków w owym Czasie w Rzymie; 
zapożycza się od słonecznej Italji idee 
marszu na W arszawę (po marszu na 
Rzym w 1922 r. nastąpił marsz z Rem­
bertowa do Warszawy w 1926 r.), przez 
dłuższy czas ważyły się w Italji koncep 
cjc i programy, aż wreszcie na miesiąc 
przed zamachem majowym uchwalona 
została ustawa stabilizująca regime ła- 
szystowski—słynna uotawa syndykalisty 
czna, która zdaniem głównego, jej twór 
cy ministra sprawiedliwości Rocco, była 
„wyrwaniem szerokich mas z pod wpły­
wów demagogji partyjnei, była krokiem  
na drodze waloryzacji ducha italskiego 
na arenie światowej".

T e chwyty ząbkującego faszyzmu da­
ją się odczuwać. W ięc Zagórski, później 
Zdziechow ski, M ostow icz, N ow aczyński, 
aż w reszc ie  już znacznie później Ja n  
D ąbski. O kres szukania drogi, błąkania 
s‘ę  po manowcach ówczesnego faszyz­
mu, karykatura zachodneij Eunapy, - 
tern m ianem  m oże w  przyszłości ochrzci 
lap idarn ie  przyszły  h isto ryk , ten  p ierw  
szy o k res  regim u pom ajow ego, k tó ry  
kończy  się w  roku  1928.

ECHA ROMANOWYCH.
Drugi okres rozpoczynają sławetne 

wybory, te  k tó ry ch  ilus trac ją  je s t  do­
łączone do  sp raw y  sprawozdanie komi­
sji adm  mistracyjnej o  nadużyciach wy­
borczych. Okres ten oechuje w sposób 
wybitny używanie metod i sposobów, 
których używały w swoim czasie rządy 
upadającej dynastji Roonanowych: robił 
tam wtedy wybory pristaw, isprawnik, 
ziemski naczelnik, gubernator, tworzyło 
się za pieniądze rządowe gazety, jak: 
„Ziemazczyzma", „Rusko je znamia", 
„Kołokoł", u rząd zało  się pochody, w ie­
ce ze sz tan d a ram i i m uzyką — zupełn ie  
ta k  sam o; dokonyw ana m o rd erstw a H er 
zen ste in a  i innych, a  sp raw ców  rJgdy 
n ie w y k ry to ; a  po  w yborach , gdy rząd  
G orem yk ina zm uszony zo s ta ł do  w n ie ­
sien ia  budżetu  p rze d  Dum ę, posypały  
się „w yjaśn ien ia" i  „p reced en sy  , w p ro ­

wadzono „opancerzone części budżetu 
k tóre  przedstaw iano jedynie w  global­
nych cyfrach, wreszcie doszło do tego, 
że dziedzinę tego opancerzonego bu­
dżetu rozszerzono na  40%  całego bu­
dżetu! 40% całego budżetu wym ykało 
się z pod bezpośredniej kontroli Dumy.
Na luzy budżetowe, bo i o tych pom y­
ślano przyszła kolej w trzeciej Dumie 
państwowej.

To, zupełne odtw orzenie dawnej rze ­
czywistości, oczywiście z uwzględnie­
niem pew nych właściwości czasów  no­
woczesnych — zresztą z bardzo m ałem  
uwzględnieniem — w szystko to  na  grun­
cie sejmu w  pierwszym  rzędzie usiło­
w ał przeszczepić kluib BB.
POZIOM PARLAMENTU W POLSCE.

To też  może chodziło o poziom par­
lam entu? Poziom parlamentu mimo na­
dużyć czynionych podczas ryborów po­
dniósł się: procentow o ludzi z wyższym 
w ykształceniem  było 49% w 1922 r„ a 
w 1928 r. jest więcej niż połowa: 53,2. 
to  są ludzie z wyższym w ykształceniem  
Do 1-go sejmu w 1919 r. wchodziło 
ich tyLko 36%. Ze średnim w ykształce­
niem w  sejmie z 1928 r. było zaledwie 
22%, z niższem 24,5%, podczas gdy os­
tatn ia kategorja w sejmie pierwszym 
wynosiła 42%. Czyli stały  postęp, jeże­
li chodzi o poziom intelektualny. Jeżeli 
chodzi o poziom moralny, to on również 
tak strasznie się nie przedstawia, bo 
praw ie, że nie było pi occsów masowych, 
gdzie by oskarżonych o  przestępstw o 
hańbiące było paru, lub kilku posłów- 
Były w prawdzie w zapadłych pro m o­
cjach ploteczki, byli tacy, którzy jak 
ksiądz 'O koń z dawnej przeszłość; m ie­
li spraw y i drobne przestępstw a n ito ry  
przykrej, ale przecież to  drobiazgi w 
porównaniu z tem co w idz my w tym 
samym czasie ah*>cby w par.am entaca 
zachodnio - europejskich*, na rok, czy 
d,wa przed zam achem  majowym w  Cze- 
-hach mamy sław ną panamę cukrową, 
k tó ra  posadziła na ław ie oskarżonych 
kilkudziesięciu posłów. W c Francji na­
dużycia spowodowanie menależytem  
zaopatrzeniem prowincyj zniszczonych 
przez wojnę — przestępstw o bardziej 
hańbiące, posadziło kilkunastu posłow 
francuskich. A widzimy z tego, że u nas 
nie było ta k  źłe. Tymczasem mimo pod- 
niesen ia  się tego poziomu intelektual­
nego i tego poziomu moralnego, wszy­
stko  się robi, aby przeszkodzić naszemu 
parlamentowi. Czyni to  w pierwszym 
rzędzie klub, mający niem al czw artą 
część m andatów  poselskich — inspira­
cja idzie od czynnika centralnego, w y­
raźnie to  stw ierdza p. m arszałek w ie- 
dnym ze swoich wywiadów i zeznaniach 
przed Trybunałem  Stanu. Sabotow anie 
pracy, aż do rozbijania pulpitów  na 
komisji budżetowej, sesje nieme, w re­
szcie najście ofice.ćw  na sejm; a te  t- 
zw. hocki-klocki z zamykaniem meo- 
tw artej sesji nadzwyczajnej sejm u7 
ust prokuratora, stróża prm po raz 
pierwszy słyszel śmy tu, że to .^anyka- 
nie n ieotw artej sesji, to jeno wykorzy­
stywanie ustaw parlamentarnych, nic 
więcej. Ale jakie wykorzystywanie! Ze 
p. M iedziński staw ia tę spraw ę w ten 
sposób, tem u się dziwić nie można 
to czynny bojowiec polityk. e <x

CIĄG DALSZY NA STR. '- E J .
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PROCES BRZESKI (c ią g  d a l s z y )
przedstaw ic ie la  p raw a  tego rodzaju in­
te rp re tac ję  u staw  konsty tucyjnych p o ­
raź p ierw szy  słyszeliśm y, naw et ów ­
czesny  naczelny  in te rp re ta to r  spraw  
R zplitej nie w yraził się publicznie, aby 
to  by ło  ścisłe w ykonyw anie ustaw y  kon 
sty tucyjnej. — U czniow ie pri:eszli m i­
s trz a  w tym  procesie . Nic też  dziw ne­
go, że p rezy d en t H iszpanii, k tó ry  w  tra ­
kcie naszego  p ro cesu  sk ład a ł ślubow a­
nie p rzed  p arlam en tem  hiszpańskim , 
p rezy d en t Zam ora, k iedy  sk ład a ł to  
ślubow anie w  rocie m ów ił: „iż n ie ty lko  
konsty tucji s trze c  będzie, a le  k o n sty tu ­
cję lojaln ie będzie w ykonyw ać". M oże 
i w  naszem  ślubow aniu ten  dodatek  
zda.by się na przyszłość.

BRZEŚĆ.
P otem  n as tąp iło  rozwiązanie sesji 31 

sie rpn ia 1930 r., a w 10 dni po  tern ro z­
w iązaniu  — Brześć. T rudno  na jedną 
chw ilę p rzypuścić, żeby dw udziestu  kil­
ku ludzi w  rozm aitym  w ieku  o rozm ai­
tych tem peram entach , rozm aitych p rz e ­
konaniach  po litycznych, żeby  w szyscy 
oni m ów ili o  B rześciu  n iep raw dę, żeby 
p rzyznaw ali się publicznie, fałszyw ie 
do  spon iew ieran ia  ich godności. Zapy­
tajcie p.p. sędziowie raz jeszcze wasze­
go sumienia sędziowskiego i w ogóle 
sumienia, czy w tern co mówią więźnio­
wie jest praw da, czy iałsz. N iew ą tp li­
w ie w ierzycie  oskarżonym , dajecie w ia 
rę po tężnem u zak lęciu  60-cio letn iego 
L iberm ana „na honor i Boga, że wszy­
stko to  praw da".

WSKAŻCIE PODOBNY PROCES 
W POLSCE.

Wszystko to p.p. sędziowie stanowi etaty 
tej walki władzy wykonawczej, upersonifi- 
kowanej w jednej osobie z władzą -ustawo­
dawczą w 13-ym roku istnienia niepodległej 
Polski. Wszystko to przejdzie do historji 
narodu naszego, i dlatego proces 
nasz, jako proces brzeski historyczny, w hi­
storji polskiej zwać się musi brzeski. Ale 
przejdzie on jeszcze do historji jaszcza z  in­
nego powodu, jako akt wymiaru sprawiedli­
wości: o tem już niejednokrotnie mówiono, 
tę  rzecz powtórzę, aby należycie uszerego­
wać.

Już eame narodziny procesu, aresztowa­
nie sa  podstawia rozkazu podpisanego przez 
ministra spraw wewnętrznych, niedołączo- 
nego nawet do akt sprawy z wyraźnem po­
gwałceniem art. 164 kodeksu postępowania

Nowe zrrzgdzenia celne
Z dn. 1 stycznia 1932 r. wchodzi w 

życic rozporządzenie Rady Ministrów 
w  sprawie zakazu przywozu niektórych 
tow arów  -oraz, trzy rozporządzenia m i­
nistrów: skarbu, przemysłu i handlu i 
rolnictw a — wsprawie częściowej zmia 
ny taryfy celnej.

Z arządzenia tc  omówimy obszerniej 
w najbliższym  czasie.

„ Z a m i a n a "
PA T. n ie m a nic lepszego  do roboty , 

jak  inform ow ać sp o łeczeń stw o  po lsk ie 
o w szelakich  idjotyzm ach, w ygłasza­
nych n a  św iecie p rzez  rozm aitych faszy­
stów , W czoraj np. doniósł, co myśli n 'e -  
jak i h itle ro w iec  Schulz i  m. in. p rz y ta ­
cza nas tęp u jące  zdanie tego m ędrca:

„Teorja Hitlera o selekcji ras ludz­
kich, dla osiągnięcia rewolucji świato­
wej, zmierza przedewazystkiem ku za­
mianie walki klasowej na walkę ras",

S elekcja ras  dla osiągnięcia rew olucji 
św iatow ej —- to  nonsens. Z am iana w a l­
ki k lasow ej na w alkę ras  — to  jeszcze 
w iększy nonsens. M ożna zam ieniać P ry- 
s to ra  na S ław ka, S ław ka na Ś w italskie- 
go, ale n ie  m ożna zam ieniać w alki k la ­
sowej, organicznie zw iązanej z u s tro ­
jem  kapitalistycznym , na w alkę ras, 
gdyż są to  rzeczy  niew spółm ierne i wo- 
góle nie nadają się do „zam iany".

i w iat a Polska
„B łędna jest po lityka, k tó ra  op iera  

swój rachunek  na dodaw aniu  w szelkich 
antagonizm ów  n a  św iecie".

K to  to  p isz e?  „G azeta Polska", żyją­
ca „z dodąw an ia  w szelkich antagoniz­
m ów " w  Pplsce.

Co w  Polsce dobre, to  na św iecie 
złe. Co na św iecie b łędne, to  w Polsce 
„genjalne".

23 *■ KRAJEWSKI
Weneryczne, niemoc pic-, skórne i pęcherza. 
Analizy krwt i moczu Elektroleczenie. Zapo­
bieganie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecz­
nicy specjalnej. C h m ie lu *  56, vis-a-vis 

Dworca od 10—1 i 5—8 w.

Dr. Jan A Ł A P IN
K rólew sk a  31.

b. Ordynator Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go 
Łazarza. Choroby w en eryczn e . A nalizy  krw i 

p łc iow e, s k ó rn e . Roentgenoterapja. .
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.

karnego i ust. I art. 97 Konstytucji, artyku­
ły te każą dokonywać aresztu po uprzed- 
niem (w miarę rzeczywistej możności) zdo­
byciu nakazów sądowych, Ar'ykuly te, to 
zrealizowanie wolności obywatelskiej, gwa­
rantowanej wszystkim i każdemu na podsta­
wie art. 95 Konstytucji. P. prok. Rauze ] 
powiedział, że ci ludzie przed tem nie mo­
gli być aresztowani, bo byli posłami. .Ale 
od 31 sierpnia do nocy z 9 na 10 września 
(data aresztowania) upłynęło dni 10, przez 
te 10 dni nakazy sądowe można było zdo­
być. Wskażcie mi jeden proces nietylko za 
czasów Polski, ale za czasów niewoli, gdzie- 
by w ten sposób odbyło się aresztowanie w 
sprawie politycznej, na którą są zwrócone 
oczy całego państwa całej Europy. Tego 
czego nie umiał zrobić, jeżeli chodzi o za­
chowanie minimalnych sporów, wróg, to 
zrobił własny rząd.

Później bezpośrednio po aresztowaniu na­
stąpiło przewiezienie do specjalnie urządzo­
nego więzienia z pogwałceniem najelemen- 
tarniejszych przepisów prawnych, a potem 
skargi ną środki prewencyjne oskarżonych. 
Wskażcie mi na zasadzie waszego długiego 
doświadczenia choć jeden proces, gdzieby 
sędzia śledczy aresztowanemu więźniowi 
wskazał jedynie tylko artykuł kodeksu kar­
nego i powołał się na ustawową wysokość 
kary, nic więcej, bez przytoczenia jakiego­
kolwiek faktu poszlaki. Przecież kiedy cho­
dzi o bandytę, złodzieja i tam sędzia śled­
czy inaczej postępuje, kiedy musi zdać 
sprawozdanie sądowi ze słuszności swoich 
zarządzeń. Śledztwo rozpoczęło się w mie­
siąc po aresztowaniu. Pierwsze przesłucha­
nie na druczkach się odbyło, o niczcm tam 
niema mowy. Dopiero w miesiąc po aresz­
towaniu zbudowano cały szereg poszlak, 
dowodów, które miały usprawiedliwić wię­
zienie w Brześciu, Gdyby żadnych innych 
dowodów nie było to już tamten sposób 
prowadzenia sprawy, to rozpoczęcie śledź- 
twa w miesiąc po aresztowaniu, jest najlep­
szym dowodem.

Normalnie w każdym procesie politycz­
nym aresztowanie następuje bezpośrednie 
potem, kiedy materiał oskariycielski już 
zebrany, dla ukończenia śledztwa obecność 
jego na wolności może być szkodliwa. Tntaj 
przedtem nie było żadnego śledztwa, żadne­
go dochodzenie, które zaczyna się dopiero 
po aresztowaniu. I nie pomoże dla uspra­
wiedliwienia tych ezymoofci, że pułkownicy 
Sławek i Koc zapowiadali pociągnięcie do 
odpowiedzialności organizatorów Kongresu 
Krakowskiego jeszcze w lipcu, t  j, na dwa 
miesiące przed aresztowaniem, ale nie zo­
stało to zrealizowane. Dobór oskarżonych, 
dokonany podczas tego procesu, był doko­
nany po zdyskontowaniu innych wartości,

N areszcie szerszy  ogół zaczyna 
się in teresow ać pro jek tem  praw a 
m ałżeńskiego komisji kodyfikacyj­
nej, k tó ry  nareszcie s ta ł się dostęp ­
nym  dila za in te reso w an y ch ; do tąd 
bow iem  od 2 i pó ł lat, ty lko  k ler i 
organizacje kato lick ie  m iały  dostęp 
do p ro jek tu  praw a, złożonego Mi­
nistrow i Spraw iedliw ości, w maju r. 
1929. N aw et znacznie wcześniej, bc 
już 28, 29 i 30 sierpnia 1926 r. m ani­
festacje  kato lick ie zaczęły wołać na 
alarm , urządzając p rzez 3 dni ogól­
nokrajow y zjazd katolicki pod has­
łem  nierozerw alności sakram entu  
m ałżeństw a, i z wiellką zaciekłością ! 
zapow iadały  nieprzejednane stanow i 
sko w obec unifikacji p raw a m ałżeń 
skiego w państw ie i w obec reform y 
podstaw  praw nych m ałżeństw a i ro 
diziny, zgodnie z praw am i ustrojow e- 
mi naszej R zeczypospolitej, k tó ra  
sw ą obow iązującą konsty tucją  musi 
zabezpieczyć instytucji m ałżeństw a 
praw o, spraw iedliw ość, zdrow ie i 
m oralność. W szyscy m ówcy rek ru tu  
jący się z najw yższych dostojników  
kościoła na tym  zjeździć kato lick im  
stw ierdzali, że w szelkie zakusy  na 
św iętość i czystość m ałżeństw a m u­
szą natrafić  na solidarny sprzeciw  
polski katolickiej*.

A  obow iązująca nas konsty tucja 
dobrow olnie i z ca łą  św iadom ością 
przedstaw icieli narodu  uchw aliła 17 
m arca 1921 r. w A rt. 111, że w szyst 
kim obyw atelom  poręcza  się wolność 
sumienia i wyznania i że n ik t nie 
m oże uchylać się od spełnienia obo­
wiązków publicznych z powodu swo­
ich wierzeń religijnych.

Z pow yższego w ynika, że niem a w 
Polsce m iejsca na żadną pośrednią 
pom iędzy państw em  a jego obyw a- 1 
telam i organizacją, k tó ra  m ogłaby 
objąć zam iast państw a, p raw ną w ła ­
dzę nad obyw atelam i i nak azać  wo 
bec siebie w ierność i posłuszeństw o.
A  przy tem  ani A rt. 113 ani A rt. 115 
konstytucji, ani żaden  inny nie m ó­
wią, żeby  p raw a, k tórem i rząd zą  się 
K ościoły w Polsce s taw a ły  się przez 
to praw am i rządzącem i R zeczplitą ,

W idzim y z pow yższego , że ty lko

niż wartości kongresowych. W grę wcho­
dziła tu pomsta.

Wreszcie, jako osobliwość procesu przy­
chodzi konstrukcja aktu oskarżenia, zapraw­
dę historyczna. Z 7 stronnictw istniejących 
poza blokiem rządowym, formalnie tylko 
cztery siedzą na ławie oskarżonych, ale 
faktycznie wszystkie 7, w myśl konkluzji 
aktu oskarżenia, są w stanie przygotowy­
wania rewolucji, przygotowywania zamachu 
stanu przez dwa i pół roku.

ZACHODNIA EUROPA INTERESUJE 
SIĘ PROCESEM.

E uropa in teresu je się procesem . Mnó 
stw o dzienników  francuskich, n iem iec­
kich, angielskich u m eszcza  bardzo  du­
że wzm ianki, a rty k u ły  całe o procesie, 
w iem y że n iedaw no w „Jo u rn a l des 
D ebats"  na zasadzie inform acji „K ur- I 
iera  W arszaw skiego" inform acji rzeczo 
wych, um ieszczono artyku ł, w  którym  
korespondent, k tó ry  śledzi tu  bieg p ro ­
cesu, w yraził zdziw ienie, że pp. p ro k u ­
ra to rzy  po  takim  przew odzie sądowym  
w  dalszym  ciągu podtrzym ują a k t os­
karżen ia . Zachodnia E uropa przyzw y­
czajona jest b rać  konkluzje ak tu  o sk a r­
żenia pow ażnie i ta  Zachodnia Europa 
z aktu  oskarżenia dowiaduje się, że 7 
stronnictw  politycznych reprezentują­
cych miljony wyborców, jest w stanic 

, rewolucji przez dwa i pół roku i, gdyby 
; jeszcze n as tąp iło  w  rezu ltac ie  to, o co 
1 pp. p ro k u ra to rzy  tu  prosili, skazanie 
| tych ludzi z 101 art. —  czego nie biorę 
l pow ażnie, ale naw oływ ania w tym  
! w zględzie idą do ław y p rokura to rsk ie j. 

M ało tego, P o lska jest w  stanie rew o­
lucji n iety lko przez dw a i pół roku  bo 
p. prok- G rabow ski w  rzewnym  w stę ­
pie swoim pow iedział, że to  przestęp­
stwo trw a w permanenejt, że ci pano- 

; w ie w yjdą z tej sali sądow ej takim i sa­
mymi przestępcam i, jak  weszli do niej. 
Czy pp. p rokura to rzy , rozum ując ta- 
kiem i katcgorjam i, nie uw ażają, że ten 
zam ach, g rożący ze strony  h itlerow ców  j  

łącznie z  zam achem  P frim era w  A ustrji 
n ie  zb lad łby  wobec tego obrazu rew o- 
lucyjr.ości, jak i sta ra ją  się stw orzyć w  
tym  procesie  pp. p ro k u ra to rzy ?  Do ta ­
kiej konsekw encji doprowadziły k a te -  
gorje patetyczności czy  n iepate tyczno- 
ści, tak i wynikł efekt nazew nąlrz dla 
Europy z tego procesu.
R EW JA  MORALNEJ SIŁY OBOZÓW.

Przeprowadzono tutaj rewję moral­
nej siły zwalczających się politycznych 
obozów. Jak ta rewja wypadła, wiele 
mówiono, izwłaszera na wczorajszym

źli obyw atele mogą godzić w całość 
naszego ustro ju  państw ow ego, gdy 
w swym zaciekłym  konserw atyzm ie 
m ając na wido-ku utrzym anie swej 
kastow ej w ładzy i swych nieobliczal 
nych m aterialnych korzyści, — sieją 
w śród nas niepokój, świadom ie fał- 
sizywte p rzek ręcając  dobry  p ro jek t 
p raw a m ałżeńskiego i rzucają strasz  
ną po tw arz na najlepszych naszych 
praw ników  z komisji kodyfikacyjnej 
w ybranej p rzez nasz pierw szy Sejm 
U staw odaw czy.

A  że nie puste  są me słow a po ­
wyższe, to zacytują tu  ustęp  z k ie­
leckiego pism a „G azeta  tygodnio­
w a" Nr. 50 z dnia 13 grudnia b. r.. 
k tó ra  pisze:

„W komisji rządowej, zwanej kodyfika. 
cyjną która opracowała projekt nowei 
ustawy małżeńskiej, zasiadają ludzie wy­
zuci z wiary i Boga (!) to też ich projekt 
jest zaprzeczeniem chrześcijańskiej mo­
ralności".

Dalej — w tymże N-rze 50 — na stro­
nicy 596:

„W komisji kodyfikacyjnej, którąby 
właściwie należało nazwać komisją bol­
szewicką (!) zasiada w niej garstka ma­
sonów i niedowiarków, którzy chcą ludo­
wi polskiemu nałożyć jarzmo nowych cię­
żarów podatkowych (!) a przedewszyst- 
kiem, narzucić siwoją bezwyznaniowość". 
„Bezczelność tej komisji jest niesłychana, 
da się porównać tylko z zuchwalstwem i 
bezwstydem sowieckim".
T ak ie  straszne oszczerstw a pusz­

cza k le r w śród swych w ierzących o- 
w ieczek, siejąc ten  jad, po tw orny 
jad oszczerstw ,, na k tó re  pow inien 
odpow iednio reagow ać p ro k u ra to r. I 
tak ich  nikczeminości cenzor nic kon­
fiskuje!

A  te ra z  z innej dzielnicy Polski— 
z W ielkopolski, tam , gdzie obow ią­
zuje praw o m ałżeńskie idzie znacz­
nie dalej niż kompromisowy projekt 
komisji kodyfikacyjnej. W  W ielko- 
oolsee bowiem  obow iązują tylko ślu­
by i rozwody cyw ilne —  a p ro jek t 
no-wego p raw a m ałżeńskiego —  sta­
wia dowolność ślubów cywilnych czY 
kościelnych przy  obow iązkow ych 
rozw odach  cyw ilnych.

ii

posiedzeniu kolega Landau. T lom aczyl 
i d laczego św iadkom  tej kategorii co po ­

seł R y b a r.k i i inni nie p rzeciw staw iono 
św iadków  z  obecnego reżim u. To też 
powiem ty lko  ogólnikowo, że nie na­
szą jest winą, że „góra" czy też „pod­
górze" obecnego reżimu pomajowego 
znalazło swoją najistotniejszą reprezen 
tację 'V osobach p Stcmirowskiego, 
Hauke - Nowaka cZy Dziadosza. Nie 
naszą jest rów nież winą, że pozatem  
zaprezentow ano nam tu plejady świad­
ków, których źródłem wiadomości są 
poufne informacje konfidentów, a źró­
dłem tupetu, z jakim występowali, ich 
przyszła karjera służbowa.

PAPIEROWA REWOLUCJA 
P. KRUGERA.

Sprawa niniejsza przejdzie do Historji ze 
względu na niespotykane dotychczas wła­
ściwości aktu oskarżenia, któremu urządzo. 
no wczoraj pogrzeb pierwszej klasy. Na 
chwilę jeszcze wrócę do tego nieboszczyka, 
aby skreślić na jeden moment wobec Was, 
rzecz najcharakterystyczniejszą, nadającą w 
mojem przekonaniu, największą bezwarto- 
ściowość temu dokumentowi. Trzecią część 
aktu oskarżenia poświęcono wyciągom z 
prasy, która miała wykazać nastawienie 
właściwe obozu politycznego i za którą mu­
si ponosić odpowiedzialność obóz politycz­
ny którego dany organ prasowy jest wyra­
zem,

80 kilka według mego rachunku pozycii 
jest zacytowanych z prasy w akcie oskar­
żenia. Na 84 pozycje według mego rachun­
ku, 82 zostały przedstawione w sposób nie­
wierny, nieścisły, albo nawet, jak to  niektó. 
rzy oskarżeni mówili, wręcz fałszywie. Ja  
do tego rodzaju terminu przed czasem nie 
chcę się uciekać. Nie chcę nikogo obrazić, 
stwierdzam jednak, że przytaczanie w ten 
sposób cytat z prasy jest doprawdy naiw- 
nem obliczeniem ze strony autorów aktu o- 
skarżenia na to, że nikt, ani sąd, ani obro­
na nie skonfrontuje cytat, przytoczonych w 
akcie oskarżenia z dowodami rzeczowemi, 
które są w sprawie. Przypuszczano, że w 
tej sprawie jest tak wiele roboty, tak wielu 
oskarżonych, tak wielu świadków, że na do» 
wody rzeczowe nie zwróci się uwagi, bo je­
śli zwróci się choćby trochę tylko a s  nie 
uwagi, to cały ten naiwny ełekt pryska bez 
reszty.

Akt oskarżenia, zgodnie z konkluzją o- 
bejmuje cały 192S, cały 1929 i 8 miesięcy 
1930 r. do 10 września. Ale z jakiej daty 
przytaczane są pierwsze numery prasy, za 
którą, w myśl tryu m fu jącego  oświadczania 
p. prok., oskarżeni muszą już odpowiadać,

Otóż tam  —  w Poznańskiem  w p i­
śmie, w m iesięczniku „G azeta dla 
kobiet", przeznaczonej dla sze ro ­
kich w arstw  kobiecych, w num erze 
z 6-go grudnia czytam y w artyku le  
za ty tu łow anym 1 „Nie dajm y za truć  
źródeł życia!"

„Czynna arm/ja Akcji Katolickiej wzy­
wa temi słowy: ratujmy ginący świat 
przez zdrową rodzinę chrześcijańską 
przez podniesienie świętego węzła mał­
żeńskiego".

„Idzie wielka rozstrzygająca bitwa o 
przyszłość ludzkości! rozegra się u źró­
deł życia, u progu rodzin chrześcijańs­
kich pod znakiem sakramentalności mał­
żeństwa. Od wyniku tej wolnej rozprawy 
zależy utrzymanie cywilizacji i kultury 
chrześcijańskiej".

„I u nas w Polsce rozegra się wnet ta 
bitwa rozstrzygająca, tworząc podział u- 
mysłu na wyznawców krzyża i zwolenni­
ków antychrysta! Sprawa idzie o nowy 
kodeks prawa małżeńskiego, którego pod 
stawowe założenia są najbardziej do bol­
szewickiego zbliżone (!) jak już dawno 
zakwalifikował je ksiądz Prymas",
Cóż to  za faryzeusze! Biedny, 

ciem ny lud kato lick i —  jakże on jest 
jeszcze u  nas ciemny!.. Ludow e d e ­
m okratyczne organizacje społeczne i 

oJityczne pow inny nieść „ośw iaty  
aganiec." w te  ciem ne masy, W szak 

w szyscy doskonale wiemy, że k lero ­
wi całem u od najw yższych do najniż­
szych stopni chodzi o materjalne zy­
ski, sięgające w miljony, k tó re  mogą 
u tracić, gdy s tra c ą  w yłączne p an o ­
w anie n ad  m ałżeństw em  i rodziną 
p rzez kościół i ko-nsystorz!

W iele teg o  rodzaju  jątrzącej p isa ­
niny „akcji kato lick iej" kursuje dziś 
po całej Polsce, po wsiach, m iastecz­
ka i m iastach.

Te p a rę  gazet o trzym ałam  osobno 
z pow odu mej opinji, w yrażonej w 
spraw ie p ro jek tu  p raw a m ałżeńsk ie­
go w Nr. 441 „R obotn ika". Podaję je 
do publicznej w iadom ości, ażeby  bez 
ogródek zedrzyć m askę obłudy  z 
najw iększych w rogów  now ego p ra ­
w a m ałżeńskiego.

Dr, med. J. Budzińska - Tylicka,

bo tam już zdradzili się, tam już ta prawda 
wyszła na jaw.

Pierwszy numer „Pobudki", jaki został 
zacytowany w akcie oskarżenia zacytowa­
ny jest dopiero z 3 listopada 1929 r., t. j. 
prawie w dwa lata potem, kiedy już ta  
„fala rewolucyjna miała się podnosić w k ra . 
ju", z „Robotnika", z tej „kuźni codziennej 
rewolucyjnej pracy w Polsce", 2 numery z 
września i października 1929 r. Z „Glosa 
Kobiet", tej „fabryki rewolucji żeńskiej 
P. P. S.", dopiero z grudnia 1929 r. Z „Na­
przodu", organu „rewolucji krakowskiej", 
działającej pod możnym protektoratem  p. 
Mastka, dopiero z czerwca 1930 r. i t. d. 
Wszystkie, te  proaucciamenta rewolucyjne, 
t. j. te, które miały niewątpliwie podniecać 
te nastroje rewolucyjne, okazały się prawie 
że w dwa lata po rozpoczęciu tej rzekomo 
destrukcyjnej opozycyjnej działalności Za­
rzuca się działalność od stycznia 1928 r„ a 
ślady w prasie dopiero w listopadzie i gru­
dniu 1929 r„ czyli przez dwa lata ta  fala 
szła jakąś podskórną drogą, jakimś kanałem, 
dla nikogo, nawet dla urzędu prokurator­
skiego niewidocznym. Ale potem tu wy­
głasza się z patosem cudowne twierdzenie. 
To jedna uwaga w związku z tą  sprawą, a 
druga niemniej charakterystyczna.

* *
•fi

Dokończenie mowy adw. Szum ańskie­
go zamieścimy w num erze jutrzejszym.

CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
PLEBISCYT ALKOHOLOWY 

W  FINLANDJI.
D onoszą z H elsingforsu, że  w czoraj 

rozpoczął się p leb iscy t w  sp raw ie  p ro ­
hibicji. G łosow anie będzie trw a ło  2 dni. 
P odczas gdy lappow cy  i p a rtje  m iesz­
czańsk ie  w ypow iadają  się  p rze c iw k o  
zakazow i w yszynku i sp rze d aż y  a lk o ­
holu, socjaliści i ag ra rju sze  są  zw o len ­
nikam i u trzym ania  prohibicji. R ozw inę­
li oni o lbrzym ią p ro pagandę , k tó ra  z d a ­
niem  pew nych  dzienn ików , m a  być fi­
n an so w an a  p rze z  p rzem y tn ik ó w  a lk o ­
holu. W  ra z ie  zn iesien ia  p roh ib ic ji rz ą d  
finlandzki u zy sk a  n ow e w y d a tn e  ź ród ło  
dochodów . R e zu lta t p leb iscy tu  będzie 
znany za p a rę  dni.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
W Regensburgu w ydarzyła eię k a ta ­

strofa samochodowa. Podczas jazdy pró­
bnej automobil s tra ty  pożarnej spad ł x 
kilkum etrowego nasypu- 2 osoby po­
niosły śmierć na miejscu, a  jedna jest 
ciężko ranna.

KATASTROFA NA MORZU.
W  pobliżu Helsingforsu, pew ien to* 

warow y parow iec fiński uległ rozbiciu. 
14 osób zginęło, zaś 11 zdołano u ra to ­
wać.

BUNT W WIĘZIENIU.
Z Nowego Jo rku  donoszą, że w  wię-- 

zieniu  St. Quentin w  K alifornji, k tóry  
jest najw iększym  zak ład em  karnym  w  
całym  kraju, doszło  ub ieg łej nocy do  
ostrych  rozruchów . Z abu rzen ia  te  zo ­
stały  w yw ołane p rzez p ew nego  m urzy­
na, sk a za n eg o  n a  dożyw otn ie  w ięzie­
nie. W y w iąza ła  się  s trze lan in a , W cza­
sie k tó rej jeden z w ięźniów  z o s ta ł z a ­
bity, a 7-miu odniosło  rany . R ów nież 
jeden  członek s traż y  w ięziennej z o s ta ł 
ranny.

T. U. R.
Biuro W arszaw skiego O ddziału  T- 

U. R. jest czynne w e  wtorki i czwart 
Id  o d  5  d o  7 w  lokalu  pnzy ui. C zer­
wonego K rzyża 20, IV -te p ię tro , p o m 
kó j 63.

Młodzież T. U. R.
DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻY T. U. R.
W  trzecią roc- tricę tragicznej śmierci 

tow. TEOFILA JASZKOW SKIEGO 
Egzekutywa Kom, Centr. Org, Młodz- 
T. U. R. wzywa wszystkie organizacje 
Młodzieży do urządzenia

AKADEM JI ŻAŁOBNYCH 
k.. czci poległego towarzysza.

W pływy ze zbiórek, akadem ji i t. p. 
wpłacać należy n a  k o n to  ?K C . Nr. 17,333 
(konto Kom. Centr. Org. Mł. T. U. R.) 
na fundusz budowy domu im. Teofila 
Jaszkowskiego.

Ślizgawka 
w dzielnicy robotniczej

Na boisku  S kry  czynną je s t ślizgaw ­
ka, przyczem  b ile ty  sezonow e kosztu ją 
na sezon  d la  cz łonków  k lubów  i m ło­
dzieży ty lk o  3 zł. Z apisy w  se k re ta r ja -  
cic S kry  (ul. O kopow a 43), te l. 322-73.

Zaofiarowanie pracy
iP. H. ZIELIŃSKA jest proszona o przy­

bycie do Admin. „Robotnika" po odbiór 
oferty.

Wrogowie reformy prawa małżeńskiego
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P R O C E S  B R Z E S K I
Dokończenie rozprawy wtorkowej

AKt osK ar żenią i argumenty prokuratorów w świetle ustaw 
obowiązujących

Mowa adw. Antoniego Landaua
PANÓW PROKURATORÓW BEZPRZY­

KŁADNA PEWNOŚĆ PRZEGRANEJ.
Panowie oskarżyciele wzywali, prosili, 

błagali, ażebyście wy, panowie sędz;ow:e 
pominęli to wszystko, o czem mowa była 
na przew odzie sądowym — ażebyście nie 
ważyli się w ydawać własnego sądu w tych 
■wszystkich kwestjach, k tóre były roztrzą­
sane na rozprawie. Słyszeliście groźne wo­
łanie: — nie wolno wam być Trybunałem  
Kompetencyjnym, Parlam entem , T rybuna, 
łem  Stanu, Sądem Najwyższym.

T ak nie jest. Nie możecie, lecz musicie, 
jesteście obowiązani, panowie sędziowie, 
wypowiedzieć w e s z  sąd o tych wszystkich 
tak tach  i o tych w szystkich zagadnieniach 
prawnych, o których tutaj na sali sądowej 
tak  długo, tak uporczywie, tak  mądrze mó­
wiono.

Niech nasz spór rozstrzygnie ktoś trzeci. 
Na arb itra  proponuję ustaw ę obowiązującą.

Tutaj adw. Landau powołuje się na a :t. 
358 i 7 Kodeksu Postępow ania Karnego, na 
k ladające na sąd wyrokujący obowiązek 
oparcia orzeczenia na całokształcie okolicz­
ności ujawnionych w toku przewodu i sam o­
dzielnego rozstrzygania wszystkich zagad­
nień praw nych wynikających z toku postę­
powania.

To też — mówi adw. Landau — nietylko 
niesłuszne, lecz wręcz sprzeczne z obowią­
zującą ustawą jest żądanie p.p. p roku ra to . 
rów, z którem  zw racają się do sądu, aby 
sąd nie rozpoznawał, nie rozstrzygał, nie 
wypowiadał się co do tych wszystkich oko­
liczności któro były przedm iotem sprawy. 
Stanow isko p rokuratora adw. Landau na­
zywa bezprzykładną pewnością przegranej.

PROCES TEN JEST POLSKĄ  
KONIECZNOŚCIĄ DZIEJOWĄ.

W brew  prok . sądzę, że proces ten jest 
dziejow y niezależnie od  tego, kogo los, 
a raczej czyjś kaprys posadzi! na la ­
w ie oskarżonych. Pow iem  w ięcej: pro­
ces ten  jest polską koniecznością dzie­
jową. P o lsk a  czek a ła  nań  aż nazby t 
długo. Z m iejsca bardzo  w ysokiego, 
k tó re  szerok im  rzeszom  obyw ate li w y­
d aw a ło  sie G ó rą  Synaj, a k tó re  w  rze ­
czyw istości jest za ledw ie P ałacem  N a­
m iestn ikow skim , n ie jednokro tn ie  ro z ­
legało  się tw ie rdzen ie , że n a ró d  polski 
je s t narodem  idjotów , że p arlam en t po l­
sk i jest zb iorow iskiem  ladacznic, że p o ­
słow ie po lscy  są ludźmi o m oralności 
koniokradów , i że p rzyw ódcy  tych p o ­
słów  są  zbrodniarzam i stanu. I musiał 
w reszcie znaleźć się w P olsce ktoś, 
ktoby m i a ł  prawo o k b c c  imieniem R ze­
czypospolitej Polskiej, czy rzeczyw iście  
naród polski jest narodem idjotów, czy  
parlam ent polski jest rzeczyw iście zbio­
rowiskiem  ladacznic, cizy posłow ie pol­
scy  są rzeczyw iście ludźmi o m oralno­
ści koniokradów i czy przyw ódcy tych  
posłów  są rz e c z y w śc ie  zbrodniarzami 
stanu. Od w as panow ie sędziow ie, 
n a ró d  oczekuje odpow iedzi.

STANOWISKO P.P. OSKARŻYCIELI 
WOBEC ŚWIADKÓW.

Przyszli świadkowie. P.p. Oskarżyciele za­
jęli w stosunku do świadków stanowisko 
zdecydowane, lecz zgoła niezrozumiałe.
Ściślej mówiąc, tylko jeden oskarżyciel, p. 
psok. Grabowski. P prok. Rauze bowiem 
przew odu sądowego nie uznaje. P. prok. 
Rauze jest m atką aktu  oskarżenia. Dziecię 
swe kocha i pieści, rozumie niewątpliwie, 
żc dziecię z wielkiej chwały i blasku zro­
dzone — urodziło się niezdolne do życia, 
rozumie, że ukochanem u dziecku grozi każ­
dej chwili niebezpieczeństw o śm iertelne, a 
może już nie żyje, i że już tylko kilka dni 
dzieli je od chwili, gtjy swoi i obcy składać 
je będą do grobu. Ale zbolała matka, w ie­
dząc — wiedzieć nie chce, pieści je w d a l­
szym ciągu i cicpłemi i natchnionem i słowy 
pragnie pobudzić je do życia. P. prok R an . 
ze zna swój ak t oskarżenia, ale przewodu 
sądowego znać nie chce. Lecz p. prok. G ra­
bowski przyznaje, że odbył się przew ód sa­
dowy i naw et pozornie ocenia zeznania 
świadków odwodowych. W ięc byli tutaj 

świadkowie: partyjni, podw ładni oskarżo­
nych, św iadkow ie _ przyjaciele, świadkowie- 
zaprzyjaźnieni, świadkowie - prawnicy, 
świadkowie - indywidualiści. Nie ocenia 
ich naw et indywidualnie, lecz grupami, a i 
ten  podział na grupy 'b y ł  chyba zupełnie 
zbędny skoro ocena jest ledna- żadnemu 
ze św iadków odw odiw ych wierzyć nie moż­
na. Ale to nie wystarczy, tak o- 
ceniać nie wolno. U staw a zezwala nietylko 
na na pow oływ anie podw ładnych, przyja­
ciół, osób zaprzyjaźnionych, prawników, in­
dywidualistów, — ustaw a zezwala naw et na 
powoływanie w charak terze świadków l o ­

dzonej matki, ojca, siostry i brata.

OBNAŻONY W  ŚWIETLE PRZEWODU  
W YW IAD POLICYJNY.

I by ło  bardzo, b a rd zo  w ielu  św iadków  
dow odow ych. D laczegóż w ięc p.p. o ­

skarżycie le  nie in te resu ją  się w łasnym : 
św iadkam i. J e s t  o czem  m ówić, a tern 
wygodniej, że w szyscy oni stanow ią 
jedną całość, jeden  zw arty  front. Pod 
jednym przybyli sztandarem. W YW IAD. 
Los był laską dla nas w szystkich: i dla 
w as panow ie sędziow ie i dla p.p. p rok. 
i d la nas obrońców . S ądzone nam  by ­
ło, abyśm y ujrzeli to, co zaw sze d la o- 
czu w szystk ich  śm ierteln ików , nie w y­
łączając  tych, k tó rzy  w  w yw iadzie p ra ­
cują, by ło  n iedostępne. Ujrzeliśmy ca­
ły  wywiad —  od najniższych, do n a j­
w yższych szczebli. J a k  do k raju  gno­
mów, w darliśm y się w  to  w ielk ie, pod­
ziem ne, anonim ow e m ocarstw o. W y­
wiad jest jak starzejąca się dama: może 
ona jeszcze od b iedy  obnażyć n iek iedy  
sw e ram iona, innym  razem  ukazać k ark  
i szyję, k iedyindziej w łożyć k ró tk ą  su ­
k ienkę, ale wara obnażać ją całą. I za ­
zw yczaj n ikt po  tem u nie okazuje chę­
ci. T u ta j m iało  m iejsce to, co  nie z d a ­
rza się nigdy: — obnażono ją- Nie zdą­
żyłem  zasłonić oczu, a m oże i nie chc ia­
łem zasłonić — obojętne, w  każdym  ra ­
zie w idziałem . Proszę panów  sędziów  
— potworny widok. P otw orny , ale dla 
anatom ów  i fizjologów w yw iadu, jaki 
mi w szak my w szyscy jesteśm y, nader 
pouczający. O brona sta le , a zaw sze 
niem al bezsku teczn ie  dom aga się, aby 
z pośród dow odów  w  sp raw ach  k a r ­
nych raz  na zaw sze usunąć tak  zw a­
ne „w iadom ości pou fne". Z darza ły  
się nam  zw ycięstw a, ale jak  rz a d k o  i 
jak  drobne. W ychodziliśm y zaw sze z 
założenia, że produkow ane p rzed  s ą ­
dem  w iadom ości poufne nie różn ią się 
n iczem  od anonim ów , n ieza leżn ie od 
tego, k to  je p rzed  sądem  rep roduku je .
I anonim  i poufna w iadom ość policyjna 
mogą zaw ierać  p raw dę, i jedno i d ru ­
gie m oże jako  p o cz ą tek  dow odu n a d a ­
w ać się do  w drożen ia  kroków , zm ierza­
jących do u s ta le n ia  p raw dy  w  innej 
drodze. J a k o  dow ód nie nadaje się n i­
gdy. Sąd codzień w ysłuchuje zeznań 
Banków , Zdankiew iczów , K ozłow skich, 
usta la jących, że m ają poufne w iadom o­
ści o czyjejś działa lnośc i w ystępne;. 
W idzieliśm y ca ły  w yw iad , a le  szczegó­
łow o  m ów ić o nim  i ch a rak te ry zo w ać  
go n ie  będę. O graniczę się do s tw ie r­
dzenia tego, co, sądzę p rzez  żadną ze  
s tro n  kw estjonow ane n ie  będzie, m ian o ­
w icie, żc głupota w ywiadu równa jest 
jego pew ności siebie, to  znaczy żad­
nych nie ma granic.

Bardzo w ysoki urzędnik polityczny  
z zupełnie poważną miną opowiadać  
przed sądem  potrafi o tem, jak to Bocz- 
kow ska inform owała władzę, że B arlic- 
ki, nie pan  B arlick i, n a  publicznem  : 
dla w szystk ich  dostępoem  zgrom adze­
niu n aw o ły w ał do  rzu can ia  bom b na 
dygnitarzy  państw ow ych, a jakaś inna 
B oczkow ska, m ężczyzna czy kob ie ta , 
in form ow ała o tem , jak W itos, nie pan 
W itos, podbu rza ł ślepo  w ierzący  mu 
lud w iejski do czynnej ro zp raw y  z rz ą ­
dem. I tej m ia ry  inform acje gdzieś so ­
bie spoczyw ały , aż ten z kap ry su  zro ­
dzony p ro ces w yciągnął je na św ia tło  
dizienne. A le kiedy najpoważniejsze 
stronnictwo robotnicze w kraju , ko rzy ­
sta jąc ze sw ych ogrom nych stosunków  
na te re n ie  m iędzynarodow ym  „podko­
puje się pod państwo polskie", to  do­
wód tej zdrady państwa, „czarną bro­
szurę" w ręcza sądowi obrona, a nie ci 
najwyżsi wygnitarze państwa, k tó rzy  
m ieli sm utną odw agę dow odzić tego 
przed sądem  i nie ci, k tó rzy  stw orzy ł' 
i pop iera ją  ak t oskarżen ia ,

NIE MOGLI WYJŚĆ POZA
ZACZAROWANE KOŁO WYWIADU

Proszę panów sędziów, nie trzeba się gnie­
wać na p.p. prok., że oni ze swej strony nie 
wezwali na rozpraw ę osób, reprezen tu ją­
cych świat polityczny tego obozu, który 
przepaść dzieli od obozu, reprezentow anego 
przez oskarżonych, a k tó re  zdaw ałoby się 
powinny były stanąć przed sądem w obro­
nie swoich idei i ideałów, jeżeli je posiada­
ją, Albowiem kogo mieli wezwać? Czy 
ówczesnego ministra spraw wewnętrznych, 
czy ówczesnego ministra sprawiedliwości, 
czy może szefa potężnego, mocno skonsoli­
dowanego stronnictwa, któ re  odniosło bez­
przykładne zw ycięstwo w w yborach i w 
zgodzie z przepisam i Konstytucji bezkonku­
rencyjnie i bezapelacyjnie rządzi w kraju,— 
czy może kogoś z eleganckiego towarzystwa, 
o nazwisku głośnem, historycznem, kto z ty ­
tu łu  swego stanow iska w parlam encie n a j­
mocniej trzym a rękę na tętn ie w spółczesną 
kulturą pulsującego życia innych narodów ? 
Nie kuś szatanie. Nie dał się zawieść na 
pokuszenie p. prok. W sądzie, w świątyni 
prawa pokazać ministra, którego dewizą ject: 

j nie znam praw a, znam rozkaz, hociażby

naw et ten  m inister był zbaw cą ojczyzny i 
po trafił nareszcie stworzyć dla niej sta łą  i 
pew ną większość w parlam encie? Ministra 
sprawiedliwości — tego ministra, k tó ry  był 
ministrem sprawiedliw ości w dniu 9 w rze­
śnia 1930 r., a niegdyś był Generalnym Ko­
misarzem W yborczym ? Szefa stronnictwa, 
na którego widok odczuwa się łam anie w 
kościach? Czy wreszcie tę postać wy­
kwintną i szczerze pobożną, która nazw ała 
Brześć polską koniecznością dziejową. Nie­
samowity byłby to  widok: w prowadzenie
tych i setek  podobnych im mężów do sądu.

Nie nie chciał, lecz nie mógł p. prok. wyjść 
poza zaczarowane kolo wywiadu

ROLA ŚWIADKÓW OBRONY.

W  odpow iedzi n a  p y tan ie  p ro k u ra ­
to ró w : co w prow adzili do spraw y
św iadkow ie obrony, k tó rzy  nie mówili
0 fak tach , lecz w ydaw ali sw oje opmje, 
adw . Landau w yjaśnia: Św iadkow ie o- 
b rony  m ów ili o fak tach , często  o fak ­
tach , k rew  ścinających w  żyłach, ale 
uw aga, że w ydaw ali też sw oją opinję 
je s t słuszna. N a py tan ie  p an a  o sk a r­
życiela, co oni robili, znajdujem y odpo­
w iedź k ró tk ą  i ścisłą: uczyli. K to 
chcia ł się nauczyć, m ógł się od nich 
nauczyć. Św iadkow ie eksperci, p o s ta ­
cie, k tó re  zna ustaw a. Uczyli co  to jest

i życie publiczne, jak  o n o  p ły n ę ło  w  P o l­
sce  p rze d  wojną, podczas w ojny, po 
w ojnie, do  czasu  rew olucji 1926 r. i od 
tej rew olucji do  chwili obecnej. U czyli 
co to  są  stronnictwa, jakie są ich dzieje 
w Polsce, uczyli o stosunku obyw atela  
do państwa — uczyli jak p łynęło  i p ły ­
nie życie w  parlam enc ie . U czyli o tem  
co  to  są w ybory , co to  są w iece, zgro­
m adzen ia , pochody, —  uczyli o  potężnej 
w e w spółczesnych  krajach kultural­
nych broni: o  demonstracjach politycz­
nych. Dobra to była szkoła.
P. prok. Grabowski z nauki tej nie w y­
niósł nic. Przybył na rozprawę zbroj­
ny w pan :eiz antypatji do demokracji 
1 urządzeń dem okratycznych. N ie prze­
bił tego pancerza ani Thugutt, ani N ie- 
dz ®łkowski, ani Rybarski, ani Bittner—  
nikt.
CENTRALNE ZAGADNIENIE SPRAWY.

Centralnem  zagadnieniem sprawy nazw ał 
p. prok, pytanie, czy w interesującym  nas 
okresie czasu panow ała w Polsce d y k ta tu ­
ra, a jak w tej chwili winniśmy to )uź na­
zwać „system bezpraw ia" i jeżeli panow ała, 
to na czem polegała. J e s t to istotnie ccn- 
tralnem  zagadnieniem sprawy. Dla nas o- 
brońców rozwiązanie tego zagadnienia nie 
p rzedstaw ia żadnej trudności, ponieważ my 
uważamy za możliwe i konieczne oprzeć się 
i chętnie opieramy się na obfitym i pewnym 
m aterjale dowodowym, jaki dały zeznania 
świadków, czy biegłych. P. prok, tą  drogą 
iść nie chce. T rzeba więc poprow adzić go 
inną drogą, do której może tak  wielkiej an ­
typatji czuć nie będzie. Nie powołujemy 
się na  to, co mówią wszyscy ci, co oddaw- 
na brali biorą i nadal brać będą żywy u- 
dział w życiu politycznem  Polski. Są oni 
dziś wyklęci. Nie godzi się mówić o nich 
myśleć o nich, a tem bardziej powoływać 
się na ich zdanie. A le nie zostali jeszcze 
rytualnie przynajmniej, to znaczy w wywia­
dach, wyklęci ci uczeni i politycy, którzy 
nie należą do rzesz obyw ateli polskich, a 
jednak z dużem zamiłowaniem interesują 
się tą  kwestją, k tó ra  dla nas jest cen tra l­
nem zagadnieniem sprawy. Możemy w tei 
chwili naw et nie mówić o tem, co oni piszą 
i jak nasze zagadnienie rozwiązują, Ale 
pragnąłbym, aby p. prok. łaskaw ie zechcia, 
w raz ze m ną zastanow ić się nad tem, d la­
czego oni się nami interesują, dlaczego, gdy 
mówią lub piszą o faszyzmie w łosk:m, lub 
o hitleryzm ie, nigdy nie zapomną i nas za­
szczycić sw oją uwagą. Dlaczego zawsze o 
nas, a  nigdy — p. p rokura to rze  — nigdy 
przez myśl im nie przejdzie przeprow adzać 
dociekania, czy i jaka dyk tatu ra  panuje we 
Francji, w Anglji, w Belgji lub w państwach 
północnych. Czy już ta j-dnak  okoliczność 
nie przekona p. prok. ? Dlaczego tak  hojnie 
udziela nam miejsca tak i „Journal des De- 
bats", a  niem a n a  kuli ziemskiej powaźnw- 
go polityka, lub dyplom aty, k tóryby tego 
pisma nie czytał. Zgodzimy się więc iuż, że 
coś jest, a za chwilę zgodzimy się z p. prok. 
w kw estji co to  jest.
P. GRABOWSKIEGO POGLĄDY NA STO­
SUNEK RZĄDU DO NARODU I PAŃSTWA

Nim jednak przejdę do rozw iązania tego 
zagadnienia, pragnąłbym  możliwie jasno po­
stawić kwestję, jak p. prok. G rabowski ro ­
zumie K onstytucję polską.

Tutaj adw. Landau streszcza poglądy p. 
prok. na Konstytucję.

Je s t to rozum owanie okropne, ale nie 
nowe. Myśmy gdzieś, kiedyś już takie sło­
wa słyszeli. To Piotr Stolypin, nieprzecię t­

ny mąż stanu carskiej Rosji, w roku bodaj 
1909 pow iedział w parlam encie rosyjskim: 
u nas w Rosji, chwała Bogu, Konstytucji 
niema.

Obaj więc panow ie oskarżyciele reprezeH- 
tują tu przed sądem pew ne poglądy praw ­
ne, k tó re  wywołują zdumienie. Nie w tym 
jednym zresztą wypadku, o którym była 
mowa. K ilka przykładów.

Adw. Landau analizując zapatryw anie p. 
Grabowskiego na najście oficerów na Sejm, 
k tóre dla p. prok. „nie jest godne uwagi", 
oraz na  zapatryw anie zam ykania sesji Se;- 
mu — stwierdza:

W szystko już rozumiemy. Je s t to pewna 
szkoła prawa, k tó rą  w granicach naszego 
kraju możnaby nazw ać szkołą m odem e m o. 
del 1926, k tó rą  to szkołę ' z pozazdroszcze­
nia godnem powodzeniem wśród najszer­
szych sfer urzędników -wszelkich rang roz­
pow szechnia naczelny organ fałszywych tłu ­
maczy nieistn-ejącego pisma świętego i k tó ­
ra  to  szkoła była również niegdyś znana 
poza granicami naszego kraju i przez o sta t­
nie kilkanaście stuleci zwie się tam szkołą

Nie sądzę, ażeby należało tu taj obecnie 
rozwodzić się nad ewolucją pojęć praw nych 
od czasów barbarzyńskich do czasów kul­
turalnych. Mógłbym w kwestji tej dać ty l­
ko skrót podobny do skrótu historycznego, 
jaki dał p. prok. Rauze od czasów w ędrów ­
ki narodów do czasu utw orzenia C entrole­
wu w Polsce. Skrót mój byłby rów nie n ie­
zrozumiały, jak tam ten, a tem  samem zbęd­
ny. Zagadnienie to na święcie wogóle nie 
istnieje, a na czem w gruncie rzeczy ono 
polega, wyjaśnię na dwu przykładach. Nie 
.wolno nikomu pozbawiać życia Trąmpczyn- 
skiego i nikt zezwolenia na tę  czynność u- 
dzielić nie może, chociażby czynność ta w 
pojęciu pewnych sfer miała być w swych 
skutkach dobrodziejstwem dla państwa. Nie 
wolno sądowi wydać takiego wyroku:
wprawdzie Bagiński nie popełnił przestęp­
stwa, jednak biorąc pod uwagę niepokojącą 
bladość jego tw arzy i jego oczy, k tó re  są 
bezdennem i otchłaniam i nienawiści, celowem  
jest dla dobra państwa osadzić go w cięż . 
kiem więzieniu na lat 10.

NAD OTW ARTYM GROBEM LEGEN­
DY.

D ow odząc, iż w  Polsce jest d y k ta tu ­
ra, pow oływ ano tutaj opinię „De- 
peche de Toulouse", Jo u rn a l de D ebats"  
oraz Cam bo Barthelem y i w resz­
cie h rab iego  Sforzy. M uszę tu pub licz­
nie skarc ić  m ych znakom itych ko le­
gów. Bo jakżeż? Cudze chwalicie,
swego nie znacie. D laczegóż nikt się
nie pow ołał na opinję p. prok. Grabo­
wskiego, czy różni się ona choćby w 
najdrobniejszej mierze od opinji hra­
biego Sforzy, a dla m nie jest napew no 
bardziej m iarodajna. Cóż pow iada 
Sforza w  swem obecnie dopiero  wy- 
danem  dziele „d y k ta tu ry  europejsk ie". 
P rzep row adza  on tezę, dającą się s tre ­
ścić w. k ilku  słow ach: „daw na P olska
szlachecka budow ała na trudno  s traw ­
nej dla mózgu zachodnio  europejskiego, 
tezie , że P olska n ierządem  stoi. W  dzi­
siejszej Polsce uosobieniem  tej tezy

P prok. G rabow ski drogą zupełnie sa 
m odzielnego m yślenia dochodzi do id en ­
tycznego w niosku m ianow icie pow ia­
da, a ia dosłow nie pow tarzam : „partyj- 
r.ictwo było  n ieszczęściem  Polski p rzed- 
majowej; m arsza łek  P iłsudski w maju 
1926 r., m ając zupełr.ą m ożność objęcia 
w ładzy  z rąk  P rezy d en ta  R zeczypospo­
litej objął w ładzę w  drodze zbrojnego 
zam achu party jn ic tw o  zgniótł, gdyby 
by ł doszedł do w ładzy  nną drogą, nie 
nie m ógłby złam ać party jn ic tw a", P rze- 
tłom aczym y to na języh w ytw ornego 
w łocha i porów najm y: szczęściem , czy­
li ostoją Polski jest obalenie party jn i­
ctw a; m arsza łek  P iłsudski objął w ła­
dzę, drogą złam ania praw a, czyli d ro ­
gą n ierządu  i ty lko dzięki tem u mógł 
zbaw ić P o lskę od party jn ic tw a, a  więc 
P olska n ierządem  stan ę ła  i w dzięczna 
za to  być pow iną m arszałkow i P iłsu d ­
skiem u. A le panie prokuratorze, czy  
mów'ąc to zdawał pan sobie sprawę, 
że słow a pańskie są słowam i pożegna­
nia nad otw arły i grobem legendy

S tara łem  się pokazać W ysokiem u S a­
dowi argum enty, jakiem i w r.aszej sp ra ­
w ie operu ją panow ie oskarżycie le  p u ­
bliczni, w łagodnem  św ietle u staw  o- 
bow iązujących. Ja k i w n io sek ?  Pom ię­
dzy ustami panów prokuratorów a brzc 
giem puharu, pieniącego się przep sami 
prawa, jest przestrzeń dość w ielka i nie 

j stety  ciągle powiększa się. Panowie o-

skarżyciele nie mają pragnienia.
KRYTYKA 

KONKLUZJI AKTU OSKARŻENIA.
Adw. Landau podaje następnie obszernej, 

w yczerpującej praw niczej krytyce konkluzję 
ak tu  oskarżenia z art. 51, 101 cz. I w  zw iąz­
ku z art. 100 cz. III K. K. i kończy ją sło ­
wami:

Czyny zarzucane oskarżonym w akcie o- 
skarżenia, były tu  już --- każdy z osobna — 
bardzo dokładnie analizowane. Rozwodzić 
się nad nimi nie będę. Ujmę to krótko i 
ściśle. Pewien rodzaj zrzeszenia się stron­
nictw politycznych, Centrolew, prowadził 
łączną akcję parlamentarną, polityczno.Je- 
monstracyjną poza parlamentem i wreszcie 
wyborczą. Pierw sza i trzecia  faza nie in­
teresuje nas. Do drugiej należą: zorganizo­
w anie Kongresu w Krakowie, powzięcie re­
zolucji na tym Kongresie i w reszcie zorga­
nizowanie czegoś, co ak t oskarżenia i p a­
nowie oskarżyciele na przew odzie sądo­
wym z nieznanych nam  powodów uporczy­
wie nazyw ają „marszem na W arszaw ę", a 
czego następstw em  rzekom o były krw awe 
w ystąpienia dnia 14 w rześnia 1930 r. w 
2 2 .ch m iastach Polski. To ostatnie tw ier­
dzenie o krw aw ych rozruchach w 22-ch mia- 
Polski w tej samej m ierze odpow iada praw ­
dzie, co i tw ierdzenia w tym samym punk­
cie ak tu  oskarżenia, że Centrolew  ułożył 
plan objęcia przem ocą władzy.

OBRONA KONIECZNA.
N ależa łoby  ty lk o  w yjaśnić, co m ia ła  

n a  m yśli rezo lucja  K ongresu  K ra k o w ­
skiego, g rożąca użyciem  siły  fizycznej. 
Rezolucja kralkowska w ychodzi z za ło ­
żenia, że  w Polsce panuje system  b ez­
prawia i że  rząd nosi się  z zamiarem  
narzucenia krajowi w  drodze n ielegal­
nej takich ustaw , któro dotychczasow e 
bezprawie uczyniłyby prawem . W  
k onsekw encji grozi, że p rze d  tem  no- 
w em  n ad -bezp raw iem  kraj b ron ić  się  
będzie w sze lk iem i sposobam i, n ie  w y­
łączając przem ocy . W kroczy liśm y tu  
w  inną dziedzinę p raw a, zw aną  ob ro ­
n ą  konieczną. Są ludzie, k tó rzy  lubią 
tw orzyć zagadnien ia . Dla tych  is tn ie ­
je rów nież zagadn ien ia  czy  u s ta w a  u- 
znaje obronę kon ieczną  p rz e d  gw ałtem  
osób, w ładzę spraw ujących . D la m nie 
zagadn ien ie  to  n ie  istnieje, w o b ec  t r e ­
ści a r t. a r t. 44 i 45 K. K.

RÓWNI WOBEC PRAW A.
P rzed  150 la ty  m ia ła  m iejsce p ew na 

rew olucja, k tó ra  zasługuje n a  to, aby 
w yróżn iać  ją  n ieco  w ów czas, gdy się  o 
rew olucjach  m ów i. I dziś odróżnia się 
ona tem od innych rew olucji, że o niej 
n ie ty lk o  w szyscy m ów ią, ale n aw e t coś 
n iecoś o niej w iedzą W ielka R ew o­
lucja Francuska. R e zu lta t teg o  n a d ­
ludzkiego  w ysiłku  rew olucyjnego  da 
się s treśc ić  w  k ilku  w yrazach . W  n a ­
szej K onsty tuc ji od.' tych w yrazów  ro z ­
poczyna się a rt. 96: „w szyscy obywam 
tele  są równi w obec prawa". P ow o­
łane urzędy  państw ow e nie m ogą, lecz 
m uszą s taw ić  p rze d  sąd  każdego , k to  
dopuścił się  czynu n iedozw olonego.

W  naszej spraw ie o staw ieniu  przed  
sąd tych, a  nie innych osób  decydo­
w ały w ysokie organy bezp eczeństw a  
publicznego. W iem y, że by ła  sp o rzą ­
dzona lis ta  i że za leżn ie  od instancji, 
p rze z  k tó re  lis ta  ta  p rzechodziła , do­
daw ano  na niej i u jm ow ano nazw iska . 
J a k ie  dodaw ano, jak ie  ujm ow ano? N>e 
w iem y: ta jem nica urzędow a, czy p a ń ­
stw ow a. Zdum iew ające. J a k  m oże 
być ta jem n icą  p rz e d  sądem  podobna  
k w estja?  Skreślono oczyw iście tych, 
którzy zdaniem władzy powołanej, nie 
brali udziału w  przestępstw ie, —  do­
dano oczyw iście tych, k tórzy zdaniem  
w ładz bezpieczeństw a przestępstw o p o­
pełnili. W ięc sk ąd  ta  w rażliw ość, skąd  
ta  w styd liw ość? A le jeżeli tak , to  dla­
czego p.p. pnokuratorcy grożą palcem  
stu, lub w ięcej osobom, które przyszły  
tu w roli świadków, —  a ile  ty sięcy  ich 
nve przyszło? 1 grożąc palcem , a nie 
w szczynając postęp o w an ia  karnego , w  
w yraźnej sp rzeczności z  wym ogam i u- 
staw y, panow ie oskarżycie le  n azyw ają  
ich p o d ejrzan y m i

Z rą k  w ysokich w ładz bezp ieczeń ­
stw a u rząd  p ro k u ra to rsk i o trzy m ał n ie  
jak zazw yczaj w iadom ości o o ko liczno­
ściach po p ełn io n eg o  czynu w y s tę p n e ­
go i pew ne w skazów ki, co do  osób, o 
dokonan ie  tego  czynu podejrzanych , - 
lecz w  drodze niesłychanego w  dszie- 
jach sądow nictw a wyjątku otrzym ał 
listę osób, która przeszła obowiązującą 
w idocznie urząd prokuratorski cenzu­
rę policyjną. D o listy  tej w  sposób 
w ysoce bezp re ten sjo n a ln y  dorobiono  
zupe łn ie  n iezrozum iałą  konkluzję aktu  
o skarżen ia .

DOKOŃCZENIE NA STR. 5-ej.
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PROCES BRZESKI
SPISEK!

Ci ludzie oskarżeni są o stw orzenie 
organizacji zamachowej, jaką ustaw a 
nazyw a spiskiem. Szczytami działal­
ności tego spisku były: zorganizowanie 
Kongresu w Krakow ie i powzięcie na 
Kougiesie rezolucji, oraz zorganizowu 
nie  rzekomych zamieszek rewolucyj 
nych w dniu 14 września 1930 r. Do 
spisku należało 6 stronnictw politycz­
nych. Gdzież są na ławach oskarżo­
nych ci, którzy do tych stronnictw na­
leżeli i należą? Do samego spisku na­
leżało i należą setki tysięcy.

DWUNASTY OSKARŻONY.
Hu w łaściw ie jest oskarżonych? Po­

liczymy ich. Je s ł ich jedenastu. Dwuna­
stego zgubiono. To Popiel. Mia­
łem już okazję mówić o nim na prze­
wodzie sądowym. T ak się dziwnie 
składa, że o ile idzie o zrozum ienie w 
tym procesie art. 51 K. K., inaczej m ó­
wiąc, jeżeli idzie o zrozumienie treści 
ławy oskarżonych, to nietobecna postać 
Popiela wyjaśnia nam to lepiej, niż 11 
obecnych.

Adw. Landau szczegółowo przedstawia 
sprawę zarzutów wysuniętych przeciwko o. 
sobie Popiela, który pomimo stawianych mu 
zarzutów, nie mógł znaleźć swego prosura- 
tora.

W ładze powołane nie pociągają Po-

(DokończemeJ.

pielą do odpowiedzialności karnej ani 
w 1927 r., ani 1928, ani 1929, ani 1930. 
9 września 1930 r. Popiel zostaje wtrą­
cony do twierdzy brzeskiej. Przedłożo­
no mu to samo oskarżenie, co i w szyst­
kim innym, z art. 100 i 101 K. K. Ale 
kiedy przyszła kolej na niego i kiedy 
pewnej n o c y ...................................................
i t  . * • • « • • • •

I nagie praypom niano sobie znane 
słow a o m acherkach, oszukaństwach, 
szantażach i paskudztwach.

Daleko bliższe prawdy, naw et zupeł­
nie zgodne z praw dą będzie tw ierdze­
nie, że Popiel jest człowiekiem, k tó ­
rego się likwiduje. Zaszczuty obywa­
tel, Polowanie p ar force.

TANIEC SALOME.
W św ietle naw et tak  łagodnej kry­

tyki prawnej ak t oskarżenia przedsta­
wia się źle. Sądzę, że usprawiedliw i­
łem w sposób dostateczny swe tw ier­
dzenie, t e  konkluzja aktu  oskarżenia 
jest w ręcz niezrozum iała. Ale kon­
kluzja ta  nie jest bezprzykładna. Myś­
my już gdzieś, kiedyś słyszeli taką w ła­
śnie konkluzję aktu  oskarżenia: „Żą­
dam, aby mi przyniesiono na srebrnej 
misie głowę Johanaana". Dlaczego? 
I k to  tego żąda? To Salome, piękna 
księżniczka Judei żąda głowy Joha­

naana, żadnej po temu godziwej nie 
mogąc wskazać przyczyny. Ale to po­
rów nanie z łatw ością wytrzymują czyn­
ni u nas p.p. oskarżyciele. I nie to 
ważne, te  nasi oskarżyciele żądają 
głów 11 -tu. Piękna księżniczka Jude. 
jednej w prawdzie żądała głowy, ale za 
to  na srebrnej misie. A w  rozumieniu 
naszych prokuratorów  te  10 głów róż­
nicy mniejszą, niż srebrna misa mają 
wartość. A jednak mniej odwagi wy­
kazała piękna księżniczka, niż nasi o- 
skarżyeiele. Bo do kogo zwróciła Sa­
lome swe bezpodstawne, a krw aw e 
żądanie. Do Heroda, kapryśnego ter- 
rarchy. Do sądu ze swem bezpodstaw- 
neim żądaniem zwracają się nasi oskar­
życiele.

JESZCZE JEDNO 
PEŁNOMOCNICTWO.

Obronę oskarżonych skończyłem, ale 
jeszcze jedno mam pełnomocnictwo: 
pełnomocnictwo, które ma każdy oby­
w atel kraju.

P o lska  m a p raw o  prosić i prosi, aby 
jej przynajm niej już nie ośm ieszano. 

O skarżen ie  tych ludzi o tę zbrodnię jest 
śm ieszne.

Rozwój Czerwonego Harcerstwa
w Piotrkowie Trybunalskim

(Kor, własna).

Obok silnego ruchu politycznego i 
zawodowego rozwijają się w  Piotrko­
wie Trybunalskim silne organizacje o- 
światowe i wychowawcze w  ramach 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze­
go.

T. U. R. unządza co tydizień odczyty 
cieszące się popularnością w  cał-ean 
mieście. Organizacja Młodzieży posiada 
zespoły sam okształceniowe, muzyczne 
i dram atyczne, — jeist najsilniejszym i 
najczynmejszym związkiem tutejszej 
młodzieży. Ruch robotniczy nie zapo­
m ina o dzieciach, k tó re  organizuje w 
grom ady czerwonych harcerzy. Gromad 
tych jest już w Piotrkowie cztery, a bę­
dzie niebawem więcej, gdyż czerwoni 
harcerze dorastają i zawiązują własne 
grupy.

P raca  hufca miejscowego idzie bar­
dzo żwawo. Każda gromada wydaje 
w łasną gazetę ścienną i przygotowuje 
p racę na  wiosenną wystawę hufca. 
(Część eksponatów  zobaczymy na zja­
ździe TUR-a w Łodzi).

G rom ady m ają w łasną izbę, co n a le ­
ży zawdzięczać starszym  organizacjom, 
k tó re  bardzo serdecznie odnoszą się do 
ruchu harcerskiego. Na czele hufca stoi 
doświadczony i pełen energii tow. W ę­

gorzewski, Hufiec zamierza urządzić w 
lecie w łasny obóz.

W  niedzielę, dn. 20 b. m. odbyła się 
w pierwszej Gromadzie piotrkowskiej 
im. Okrzei piękna uroczystość odsło­
nięcia sztandaru czerwonych harcerzy. 
Jednocześnie szereg członków złożyło 
przyrzeczenie na wierność Cz. H arcer­
stwu. Sala (użyczona bezinteresownie 
przez Zw. Kolejarzy), wypełniona po 
brzegi przez dzieci i starszych gości, 
świadczyła o popularności harcerzy.

Starsi towarzysze (Kowalczyk i Za­
torski) w  przemówieniach swych daw a­
li wyraz zainteresow ania się ruchem 
soajaiistyezmo - wychowawczym.

Piękny był moment, kiedy tow. We 
gorzewski rozwinął sztandar i kiedy 
harcerze składali przyrzeczenie, W i- 
mieniu gromady przemawiali t. t. Mi­
chalik i Cichacz, w imieniu władz Cz. 
H arcerstw a — tow. Wojciechowski. W 
części koncertowej wzięła udział orkie­
s tra  Org. Młodzieży TUR. Harcerze chó 
ralmie deklamowali oraz odśpiewali sze 
neg pieśni.

Po uroczystości odbył się przegląd 
gromad żeńskich i męskich-

Gromady przedstaw iają się dzielnie i 
rokują jak najlepsze nadzieje.

GROŹNY POŻAR FABRYKI
Spłonęły warsztaty firmy „Wegner 

I Peter”  w Łodzi
We wtorek, w godzinach rannych, w 

fabryce Wegnera i Petera (przędzalnia 
i szarpam ia) w Łodzi w ybuchł groźny 
pożar, w  chwili, gdy robotnicy przy­
stąpili do pracy.

Po trzygodzinnej akcji straży, pożar 
zdołano zlokalizować. Spłonęło całe 
drugie piętro i znajdujące się tam m a­
szyny.

Straty, spowodowane pożarem, się­
gają sumy 50,000 złotych.

Pożar pow stał od zatarcia się łoży­
ska.

S tra jk  k in o te a tró w  o d ło żo n y
Narazie do 15 stycznia

Zarząd związku właścicieli teatrów świe­
tlnych w Warszawie projektował począt­
kowo zamknąć od 1 stycznia 1932 roku 
wszystkie kinematografy aż do czasu zmia­
ny obowiązującego podatku widowiskowego 
przez obniżenie podatku od filmów.

Ponieważ jednak na odbytej w tych 
dniach konferencji porozumiewawczej dwu 
stronnej istnieje możliwość osiągnięcia po. 
rozumienia, zdecydowano termin strajku 
przesunąć na 15 stycznia w nadziei, że 
do tego czasu uda się całą akcję przepro­
wadzić z pomyślnym wynikiem na drodze 
obopólnego porozumienia.

Nafzór sądowy 
nad hutą „Pokdj”

W poniedziałek rozpatrywany był w 
katowickim Sądzie grodzkim wniosek 
Dyrekcji huty „Pokój" o zarządzenie 
nadzoru sądowego.

Pretensje do dyrekcji huty „Pokój" 
wynoszą ogółem około 70 miljonów zł., 
z czego na banki zagraniczne przypada 
około 40 miljonów złotych.

Sąd przychylił się do wniosku huty 
„Pokój" i mianował nadzorców sądo­
wych w osobach: adw. K. Krysowskie- 
go i kupca J. Kunstlingera z Katowic. 
Jako doradcy fachowi, mianowani zo­
stali inż. Pogorzelski i Nitsche.

NADUŻYCIA W BANKU 
GRUDZIĄDZKIM

W grudziądzkim oddziale gdańskiego 
banku „Danziger Privatnction Bank" 
w ykryto w ielką defraudację, dokonaną 
przez kasjera tegoż banku Schultza.

Przed dwoma tygodniami Schultz o- 
trzy p a ł urlop i rzekomo wyjechał. Po 
upływie terminu jego urlopu nie powró­
cił, wobec czego przystąpiono do zba­
dania ksiąg i rewizji kasy. Narazie 
stwierdzono, że Schultz zdeinaudował 
20.000 zł. Suma ta nie jest jeszcze defi­
nitywnie ustalona. Dalsze śledztwo w 
toku.

Zabójstwo
W Wągrowcu plutonowy Leon Fen- 

drejewski zabił w ystrzałem  z karabinu 
bawiącego tam na świętach strzelca z 
centralnej szkoły podchorążych K- O. 
P. Herberta Szostaka.

Tło tego tragicznego zajścia dotych­
czas nie zostało  wyjaśnione.

STAN POGODY
CHMURNO I OPADY ŚNIEŻNE.

Spostrzeżenie państwowego Instytutu 
Meteorologicznego w Warszawie:

Prognoza: Rano chmurno i miejscami o- 
pady śnieżne, w ciągu dnia rozpogodzenie, 
Temperatura rankiem 4° — 7°, w ciągu 
dnia lekki mróz. Słabe wiatry z kierunków 
północnych.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
SENSACYJNY WYNIK MECZU P0LSKA-KANADA

We w torek, późnym wieczorem od­
był się w Katowicach rewanżowy mecz 
hokeja na lodzie pomiędzy reprezen ta­
cjami Kanady i Polski.

Mecz odbył się w warunkach te re ­
nowych i atmosferycznych niezwykle 
trudnych, k tóre ujemnie wpłynęły na 
poziom gry. Przez pierwsze dwie te r­
cje padał śnieg, w skutek czego tor był 
pod śniegiem, co niezmiernie utrudnia­
ło prowadzenie krążka. W trzeciej ter 
cii padał ulewny deszcz.

Drużyna polska wystąpiła w skła­
dzie: Stogowsk., Sokołowski, M aterski 
Sabiński, Kryger, Maurer. Drużyna ka

nadyjska grała w tym samym składzie, 
co w niedzielę.

Polacy pozbyli się niedzielnej tremy, 
gralj swobodnie i z wielkiem napięciem 
ambicji. Byli lepsi o klasę i stanowili 
drużynę najzupełniej równorzędną ka- 
nadyjczykom. W ynik meczu, opiewają­
cy 1:0 (0:0, 0:0, 1:0) dla Kanady jest 
rewelacyjnym sukcesem Polaków, do­
tychczas bowiem kanadyjczycy w cza­
sie swego tournee po Europie dopiero 
po raz drugi wygrali w tak  nikłym sto­
sunku cyfrowym.

W pierwszej tercji gra toczy się przy 
lekkiej przewadze kanadyjezyków, k tó­
rzy nie mogą jednak uwidocznić cy­

frowo swej niewielkiej przewagi. Druga 
tercja — całkowicie wyrównana. A taki 
polskiego napadu są równie groźne, 
jak wypady kanadyjezyków.

W  trzeciej tercji jedyną bram kę dnia 
zwycięską dla Kanady, uzyskuje Mous- 
sette po niefortunnej obronie Stogows- 
kiego, który mógł łatw o obronić.

W drużynie polskiej najlepsza obro­
na z Sokołowskim i M aurerem. W a ta ­
ku wyróżnił się Kryger. Polacy pokaza 
li wybitną grę zespołową. W alka cały 
czas toczyła się fair.

Sędziował p- Sachs. W idzów — 10 
tysięcy.

Kontrola uprawnień 
bezrobotnych

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
przeprowadza kontrolę osób, uprawnionych 
do otrzymywania świadczeń z Funduszu 
Bezrobocia. Doraźna kontrola uprawnień 
bezrobotnych odbywa się pod kierownict­
wem inspektorów Funduszu Bezrobocia i 
będzie przeprowadzona na terenie działal­
ności wszystkich Zarządów Obwodowych 
F. B. kclejno, poczynając od' Łodzi, Pozna­
nia, Lwowa, Lublina, Białegostoku, Kielc 
i t. d. i t. d.

Echa zajść antyżydowskich
Akademicy staną przed sądem

Dowiadujemy się, że zakończone zostały - 
dochodzenia prowadzone w związku z zaj­
ściami 6tudenckiemi, które wydarzyły się 
w m. listopadzie na terenie stolicy. Spra­
wa 9 studentów przekazana zostaje w do 
najbliższych oddziałowi 12 Sądu Grodzkie­
go. Studenci ci odpowiadać będą z art. 232 
K. K. o spowodowanie zakłócenia porząd­
ku publicznego.

Sanator ium Karolin
(Z działalności Tow. Opieki nad nerwo- 

wo-chorymi).
W Polsce praw ie nieznane są tak  li­

czne zagranicą, zwłaszcza zaś w  Niem­
czech i w Szwajcarji sanatorja o typie 
wypoczynkowo - leczniczym dla ludzi 
steranych pracą i wyczerpanych nerw o­
wo. Sanatorja podobne mają na celu 
odrodzenie fizyczne i m oralne ludzi 
znużonych ciężką w alką o byt i przy­
w rócenie im zanikającej zdolności do 
pracy.

Towarzystwo Opieki nad nerwowo - 
chorymi w Polsce dzięki ofiarności pu­
blicznej, stworzyło sanatorium podob­
nego typu — Karolin już w roku 1910, 
jednak naskutek zaw ieruchy wojennej 
sanatorium to nie zdążyło wypełnić 
swego zadania i dopiero dziś — ściślej 
w połowie przyszłego m iesiąca wzna­
wia swoją przerw aną działalność,

Karolin (w okolicy Brwinowa) posia­
da własny, obszerny teren  i specjalnie 
zbudowany gmach, zaopatrzony w  no­
woczesne urządzenia elektro - wodo i 
światło lecznicze.

Sanatorium przeznaczone jest dla lu­
dzi, chorych na przemianę materji, w y­
czerpanych fizycznie i nerwowo, dot­
kniętych tak częstemi obecnie nerw i­
cami.

K ierow nictw o zak ładu  oddane zo s ta ­
ło  w  ręce  najw ybitniejszych specjalis­
tów .

Towarzystwo Opieki nad nerwowo- 
chorymi tw orząc tę nową a tak  ważną 
placówkę higjeniczną liczy na poparcie 
społeczeństwa, ufa, te  poczynanie jego 
znajdzie rychło naśladowców.

Tajemniczy wyrób 
likierów

spowodował chorobą 7 osób
Z Bydgoszczy donoszą:
W czasie stypy pogrzebowej u zamiesz­

kałego we wsi Janowlcze Stefana Kędzier­
skiego, 7 osób, po wypiciu wódki, nagle 
zachorowało z objawami silnego zatrucia. 
Trzy osoby przewieziono w stanie bezna­
dziejnym do szpitala.

Jak  ustsiiły dochodzenia policyjne, za­
trucie nastąpiło wskutek wypicia likieru, 
sporządzonego ze spirytusu skażonego. Po­
wiadomiona o wypadku lotna brygadą kon­
troli skarbowej wykryła potajemną fabry­
kę likierów ze skażonego spirytusu w mie­
szkaniu niejakiej Wiktorii Wzgardy, gdzie 
znaleziono nowocześnie urządzony aparat 
sterylizacyjiiy i inne instalacje służące do 
sporządzania likierów oraz 200 litrów go­
towego już likieru. Potajemną fabrykę o- 
pieczętowano, zaś Wiktorję Wzgardę osa­
dzono w więzieniu.

ZWCZORAJSZEJ GIEłDY
Doi, St, Zjedn. 8.90.
Gdańsk 174.10, Holandia 358.10, Londyn 

30,50 — 30,47, Nowy Jork  8,917, Nowy
Jork (kabel) 8,923, Paryż 34.96, Praga 
26.4154, Szwajcarja 173.90.

Obroty mniejsze, tendencja przeważnie 
słabsza.

Z pożyczek państwowych słabsze pre- 
mjowe, inne — mocniejsze,
^ ■ n j" R * n w*m n.» rrT T n^ ~ n i — ir~m ‘" “•“n** i

A T I  A U T i r ”  C hm ielna 33. „ A  I L A N  I !L 5 .15, - 7 .15, - 9.15
Największy film obecnego sezonu p. t.:

• n i  a • ftfijji w w

reżyserii JOE MAY'A 

NAD PROGAM: „MICKEY MOUSE" 
oraz a k tu a ln o śc i FOXA.

h

Światowid
Dziś o 12-ej w nocy

Sylwestrowy seans
zarezerwowany dla kół artystycznych 

stolicy, 
na ekranie

TRADER HORN
na widowni: 

ulubieńcy warszawskie) publiczności. Pro­
motorzy sceny i kabaretu (Przez skromność 

nie wymieniamy nazwisk).
Ceny biletów normalne, Miejsca numero­
wane, Przedsprzedaż w kasie

KINA ŚWIATOWID
Marszałkowska 111.

Ki- „ F I L H A R M O M J A "
początek o godz. 6, 8 i 10
Iwan Petrow icz 

Liana Hałd
w  najwytworniejszym filmie 

sezonu

„BAL W OPERZE”
Nad program groteska rysunkowa 

FLEISCHERA 
oraz tygodnik dźwiękowy FOXA.

„m ajestic,,
n o w y  ś w ia t  43 
początek o B-tel 
ostatni seans o 10

i  AT lATACHON

Dla młodzieży 
dozwolony. 

Najnowsza dźwię­
kowa komedja

w  K on­
k u ra c h

|  Nadpr.: „Bobuś (Big Boy) I jego pies"

COLOSSEUM liii 5.15.
NA OSTATNI OKNES 1  SO 7.11 
CENT ZNIŻONE Od Z ł. 9 . —

C H A R L IE  CH A PL IN
w najnowszym iflmie dźwiękowym

„ Ś w ia t ła  w ie lk iego  m ia s ta "
(Dla młodzieży dozwolone)

MAŁA SALA: „ G ó rą  k a w a le r s k i s t a n ”

w krótce

i
KINO K O M E T  
DŹWIĘK. I \  Chłodna 47

Dziś n a jw s p a n ia l s z y  film
dźwiękowy polskiej produkcji

I Ą | Pocz. o 5 
Niedz. 3

ifsiBi
K rn O T E A ^ M I E J S K I
Początek o godz 6 (punktualnie).
Święta godz. 4 pp

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY.

BUSTER
N A  F R O N C I E ,
Wł. METRO NADPROGRAMY

HOLLYWOOD Początek 6, 8 i 10

D ZIS
pod nową dyrekcją

Z0ŁTA MASKA
ARWICK DOROTY 
ARD SEACOMBE

Na scenie

l .  Mes sal

IUPINO 1 1 1
ane  y y

Humor. Śmiech. Tajemnica i groza, 
uosobienie rozkosznej kobietki 

W. PETEF

K ino 
Z ło ta  72
P. 6. S. 10 UCIECHA
Wielki fa sc y n u ją c y  film
„WIELKOMIEJSKIE 

ULICE"
w rolach głównych Gary Cooper

ł Sylvia Sidney.___________

Robotnicy poniera]cl« 
sw oje pismo
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Samobójstwa z braku pracy
26-letna Marja Błaszczykówna, słu­

żąca, bezdomna i bezrobotna, napiła 
się kwasu octowego na rogu ul. żelaz­
nej i Krochmalnej.

— 21-letni Tadeusz Tkacz, elektro­
technik (Dzika 4), napił się kwasu sol­
nego w bramie domu Żórawia 47.

— 26-letni Kauoł Żuczek, kotlarz, bez 
pracy (Stępińska 51a), napił ssę kwasu 
octowego w mieszkaniu własmera.

— 27-letni Franciszek Kobusz, (Płu- 
dy), bezrobotny również napił się kwa­

su octowego w poczekalni 3 klasy na 
dworcu gdańskim. Wszystkim ofiarom 
Tkacza przewiozło do szpitala Dz. Je­
zus, Kobusza i Żuczka zaś — w stanie 
ciężkim — do św. Rocha, 
zawodów życiowych pomocy udz elilo 
Pogotowie, poczem Błaszczykównę i 

30-letnia Eugenja Gmurczykówna, 
krawcowa (Miedziana 11), napiła się e- 
sencji octowej w bramie domu Zielna 5. 
Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Wolskiego.

Wczorajsze wypadki
WYBUCH TERPENTYNY I POŻAR.

Wczoraj o godz. 16 w gmachu tow, 
ubezpieczeń „Polonia", przy ul. Jasnej 
19, w lokalu na 3 piętrze woźny miej­
scowy, Józef Rzechniczek, przygotowu­
jąc pastę do podłogi, wskutek własnej 
nieostrożności spowodował wybuch ter­
pentyny. Na alarm woźnego przybył III 
oddział straży ogniowej, lecz okazało 
się, że płomienie zdołał ugasić Rzech­
niczek doznając lekkiego poparzenia 
rąk.
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK STARCA

66-letini Mairjan Kowacz, emeryt (Ja­
sna 26), przy zbiegu ul. Śto-Krzyskiej i 
Marszałkowskiej, upadł, doznając po­
wikłanego złamania lewego podudzia. 
Pogotowie przewiozło nieszczęśliwego 
do szpitala Dz. Jezus.
ZACZADZENIE.

Przy ul. Pańskiej 58, wskutek wadli­
wie urządzonego przewodu kominowe­
go wydzielał się tlenek węgla, którym

zatruły się służące: 22-letnia Janina Sa- 
sówna i 20-letnia Róża Tworkowska. 
Lekarz Pogotowia doprowadził zacza­
dzonych do przytomności, przewożąc 
Sasównę do szpitala Dz, Jezus.
WYBUCH BENZYNY. — POPARZE­

NIE 4 OSÓB.
Wczoraj w południe przy ul. Wiktor- 

skieij 3 w Mokotowie w mieszkaniu Jó­
zefa Witko od piecyka żelaznego za- 

I paliła się zasłona płócienna, następnie 
! szafa. Po chwili nastąpił wybuch butel- 
! ki z benzyną, mieszczącej się w szafie. 
| Na krzyk domowników nadbiegli sąsie- 
; dzi, którzy, płomienie w zarodku ugasi- 
I li bez udziału straży. Ofiarami wybuchu 
J padły 4 osoby: 20-letnia Apolonja Wit­

kowa, dzieci jej 2-letnia Krystyna i 3- 
miesięczny Janusz, oraz sąsiadka 55- 
letnia Helena Zagięłowa. Lekarz Pogo­
towia stwierdził u wszystkich poparze­
nie I stopnia nóg, lub pośladków, pozo- 

i stawiając na leczeniu w domu.

2ywa pochodnia
Wczoraj w południe przy ul. Twardej 

ó2 służąca w mieszkaniu urzędnika ban 
kowego, Henryka Piątkowskiego na I 
piętrze, mając świeżo upraną w benzy­
nie su/knię, zapalała maszynkę gazową. 
Płomienie buchnęły w jednej chwili, 
przyczem służąca, 31-letnia Bronisława 
Wojnówna stanęła w płomieniach. Nie­
szczęśliwa dobiegła do okna i wybiw­
szy szyby zaczęła krzyczeć: „Ratunku! 
Pomocy!". W momencie, gdy Wojnów­
na zamierzała już wyskoczyć na bruk 
podwórza, nadbiegli sąsiad, Chaim Gre- 
azryn oraz żołnierz, Antoni Rycerz, 
k tó rz y  wspólnemi siłami wyważyli 
drzwi i- rzucili się na ratunek. Powali­
li oni W. na podłogę, tłumiąc płomie­
nie szmatami. Po chwili przybyło po­
gotowie IV oddziału straży ogniowej, 
lecz ogień został już ugaszony. — Le­
karz Pogotowia stwierdził u nieszczę­
śliwej poparzenie I i II stopnia pleców, 
szyi ,rąk i twarzy. Zawdzięczając jedy­
nie szybkiej pomocy sąsiadów, Wojnó- 
wna została uratowana od niechybnej 
śmierci.

Pokwitowania
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci. 
St. P łoński zł. 15.

Do dyspozycji tow. M. Niedziałkowskiego. 
Tow. St. P łoński zł. 15,

Z głodu
24-letni Józef Sulażycki, bez zajęcia 

(Schronisko dla bezdomnych) Okopowa 
59, stracił przytomność i upadł przed 
domem Dzika 3. Lekarz Pogotowia 

j stwierdził osłabienie z głodu i prze- 
j wiózł S. do szpitala na Czystem.

Pozwolenia na broń
i 1 stycznia 1932 r. upływa termin uzyska- 
i nia przedłużenia prawa na posiadanie bro­

ni. Po tym terminie ‘starostwa grodzkie bę­
dą przedłużały powyższe pozwolenia bez
nakładania kary, traktując każdy wypadek 
opóźnienia indywidualnie, w zależności od 
okoliczności, które opóźnienie to spowo- 

I dowały.

Godziny pracy z a k ła d ó w  
fryzjerskich

1 W Sylwestra, t. j. 31 b. m., na skutek 
! starań Centralnego Związku Cechów 

Fryzjerskich R. P.—Ministerjum Pracy i 
Opieki Społecznej oraz decyzją ministra 
spraw wewnętrznych z dn. 21 b. m, 
Związek Cechów Fryzjerskich uzyskał 
pozwolenie na pracę w dniu 31 b. m. t. 
j. w Sylwestra -na całym te,remie Rze- 

| czypospolitej Polskiej do godz. 23.

I STUDENTKA dyplomowana nauczyciel­
ka, przyjmie lekcje w zakrerie szkoły śred­
niej. Przyjmie też kondycję. Tel. 693-01.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Romans z poruczni­

kiem".
ATLANTIC: „Jej ekscelencja miłość".
APOLLO: „Cham".
COLOSSEUM: „Światła wielkiego mia­

sta" z Charlie Chaplinem.
W malej sali: „Górę kaw alerski stan '1.
CASINO: „Ogień".
CAPITOL: „Straszna noc".
CRISTAL: „Krwawa szpada".
FORUM: „Tarzan w ładca dżungli '. |
FILHARM ONJA: „Bal w operze".
HOLLYWOOD: „Żółta m aska”.
H ELJOS: „Afryka mówi”.
HEL: „Szukam męża, mam pieniądze!' 1

„M iasto miłości".
KOMETA: „Dziesięciu z Paw iaka",
LOTOS: „3-ch ojców chrzestnych"
LUX: „Gwiaździsta eskadra".
M AJESTIC: „Pat i Patachon w konku­

rach".
M IEJSKI: „Buster na froncie".
PA N: „Strarszr.a noc”.
PALACE: „Kongres tańczy”,
POPULARNY: „Tadeusz Kościuszko".
PRAGA: „Kwiat Algieru".
ROXY: „Spóźniony romans".
SPLENDID: „Król Szwejków".
SOKÓŁ: „Droga olbrzymów".
STYLOWY: „Za kratam i".
ŚWIATOWID: „Trader Horn".
TON: „Ostatnia kampanja".
TĘCZA: „Maradu".
TOMBOLA: „Milion".
UCIECHA: „Wiclkomiejs-kic ulice".
U RA NJA: „Bohaterski komendant".
WISŁA: „Dziewica orleańska” i rewja.
ZNICZ: „Milczący wróg".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZENIACH.

Dziś w Radio
11.45 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 —

12.0^ Sygnał czasu, 12.05 — 12,10 O dczyta­
nie programu. 12 15 — 12,35 „Organizacja 
gospodarstw  folwarcznych wobec dzisiej­
szych warunków". 12,35 — 13,35 Płyty 
gramofonowe. 14.45 — 15.05 Płyty gram ofo­
nowe. O perowe fragmenty chóralne w w y­
konaniu chóru teatru  „La Scala". 15.05 —
15.15 Komunikat gospodarczy oraz giełda 
pieniężna. 15.15 — 15,20 Komunikat L. O.
P. P. 15,25 — 15,45 „Wśród książek" 15.45 
— 15.50 Komunikat Centr, Biura Hydr. dla 
żeglugi i rybaków. 1550 — 16.15 Program 
dla dzieci i młodzieży. 16.20 — 16.40 L ek­
cja języka francuskiego, 16.40 — 17,10 P ły ­
ty gramofonowe. 17,10 — 17,35 .Noworocz 
ne zabiegi wróżebne ’. 17,35 — 18.50 Ko:i. 
cert solistów. 18,50 — 19,15 Rozmaitości.
19.15 — 19,25 Skrzynka pocztow a rolnicza. 
19,25 — 19,30 Odczytanie program u na 
dzień następny. 19.30 ~ lz.45 P łyty  g ra­
mofonowe. 19,45 — 20,00 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20 00 — 20 :.5 Feljeton p, t.: „Za 
kulisami wszechśw iata". 20.15 — 21,25 Mu­
zyka lekka. 22,15 — 22,20 D odatek do Pra 
sowego Dziennika Radjowego 22,20—22,25 
Komunikaty PA T-a i policyjny. 22.25 —
22,30 W iadomości sportowe. 22,30 — 23,00 
Audycja Sylw estrow a ze Lwowa. 23,00 —
23,45 Muzyka lekka i taneczna. 23,45 —
24 00 Przem ówienie Nacz. Dyr. P. R. p Zy­
gmunta Chamca. 24.00 — 24.10 Bicie zega- 
la . 24.10 — 1,00 Słuchowisko p. t . : „Hallo 
Świat się baw i". 1,00 — 2,00 Muzyka z p ły t

i

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM": Dziś o godz. 8

wiecz. „Gołębie serce" z Jaraczem  w ro­
li głównej.

TEATR „MELODRAM" (Galerja Lu­
je emburga), Codziennie kom edja muzyczna 
„Jak  stać oię bogatym  i szczęśliwym".

TEATR NARODOWY gra do niedzieli 
w łącznie w esołą komedję M archanda „Bali 
tazar" z Ćwiklińską, W ęgrzynem, Kurnako 
wiczem, Gawlikowskim i inn.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie ko­
medja M iłaszewskiego „Drugie imię miło­
ści" z Gorczyńską, Samborskim i Wesołow 
ekim.

TEATR LETNI: Dziś i codziennie kro- 
tochwila angielska V. Bllisa „Omal nie noc 
poślubna" z M alicką i Osterwą,

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie „El­
żbieta królow a Anglj'" z Marją Przybyłko- 
Potocką i Junoszą - Stępowsldm.

TEATR MAŁY: Codziennie „Dr. Julja
Szabo" z Romanówmą i Maszyńskim.

TEATR NA CHŁODNEJ: Codziennie
świeżo wystawiona sztuka am erykańska 
„Pana m łoda z dachu" w reżyserji i z u- 
działem A leksandra Zelwerowicza i K aro­
liny Lubieńskiej.

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Dziś

i codziennie nowa wielka rew ja „...A Ban­
da  się śm ieje” z Igo Symein i Mirą Zimiń­
ską.

PREMJERA W TEATRZE NOWOŚCI.
Dziś o godz. 8 min. 10 T ea tr Nowości wy­
stępuje z prem jerą świetnej, granej z ol- 
brzymiem powodzeniem przed wojną świa­
tow ą operetk i O skara S traussa „Czar W al­
ca", w pierwszorzędnej obsadzie.

TEATR WESOŁE OKO. Codziennie w e­
soła rewja „Rok 1932" z udziałem całego 
zespołu z GabrieMi, Żelichowską, Olszą, 
W alterem  i Neynami na czele.

TEATR „MORSKIE OKO": p zjś rew ja
„Tęcza nad W arszawą" z Lodą Halama, 
Etną G istedt, M argaret Donaldson, Stani­
sławem  Gruszczyńskim.

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś p re - 
m jera rewji: „Co gwiazdy wróżą" z udzia­
łem H. Rapackiej, Hryniewickiej, W iniars­
kiej, Sobienieckiej, Bełskim, Rewskim, Ker 
senem  i całego zcapołu, oraz baletu Ta- 
cjanny W ysockiej.

TEATR „MIGNON" Dziś rew ja „W itaj 
Nowy Roku".

CYRK: Dziś i dni następnych 2 przed­
staw ienia programu grudniowego o godz.
4.15 i 8.15.

Przedstawienia i zabawy sylwestrowe
WIDOWISKA SYLWESTROWE W TE­

ATRACH NARODOWYM I LETNIM. Do­
rocznym zwyczajem Teatry: Narodowy i 
Letni dadzą specjalne nocne przedstaw ie­
nia: w Narodowym „Baltazar" z Ćwikliń­
ską, W ęgrzynem, Kurnakowiczem, Gawli­
kowskim w rolach głównych, w Letnim — 
„Pan naczelnik, to ja!" z Fertnerem  w roli 
tytułowej.

WIECZÓR SYLWESTROWY W OPERZE
Dziś na zakończenie 6tarego roku ukaże 
się w T eatrze W ielkim opera komiczna 
Offenbacha „Orfeusz w piekle".

NOC SYLWESTROWA W TEATRZE 
POLSKIM. W e czw artek T eatr Polski, nie 
zależnie od zwykłego przedstaw ienia „El­
żbiety, Królowej Anglji", daje o godz. 12 
w  nocy specjalne przedstaw ienie syłwestro 
w e głośnej sztuki am erykańskiej „Panna 
Młoda z Dachu".

BANDA urządza Sylw estra w sali kina 
Colosseum. Udział weźmie cały zespół z 
M odzelewską, Zimińską, Dyg asem, Lawiń- 
skim, Jarossym  na czellc.

W CYRKU odbędzie się doroczna wiel- 
ka zabaw a Sylwestrowa z udziałem naj­
wybitniejszych sił artystycznych stolicy.

W MORSKIEM OKU. O godz. 12 w no­
cy specjalne przedstaw ienie sylwestrowe 
rew ji „Tęcza nad W arszawą".

TEATR „WESOŁE OKO" daje specjal­
ne przedstaw ienie sylwestrow e o godz. 12 
w nocy.

NOC SYLWESTROWA W TEATRZE 
„NOWOŚCI". W  noc Sylw estrow ą o godz. 
12 tea tr „Nowości" prezentuje prześliczną 
p Iną sentym entu i humoru operetkę O ska­
ra Straussa „Czar w alca” w świetnej ob­
sadzie.

W SALACH REDUTOWYCH odbędzie 
się doroczna wielka reduta Sylwestrowa.

SYLWESTER W ANANASIE. Dziś 31 
grudnia o godz. 11.45 w nocy sympatyczny 
teatrzyk  „Nowy A nanas” organizuje „Syl­

wester w Ananasie z udziałem całego ze­
społu w całkowicie nowym program ie.

SYLWESTER I NOWY ROK W FILHAR 
MONJI. Sylw ester tegoroczny w Filharm o­
nii zapowiada się wyjątkowo. Gwiazdy na­
szych wszystkich scen w ystąpią pod p rze ­
wodem D ym itra Smirnowa.

WIECZÓR SYLWESTROWY W KLUBIE 
ARTYSTYCZNYM. Najtańszy i najw esel­
szy W ieczór Sylwestrowy odbędzie się w 
Polskim Kllubie A rtystycznym  (Al. Jerozo­
limskie 39).

W KINIE „KOMETA" o godz. 1155 wiel­
ki w ieczór Sylwestrowy przy udziale sił 
artystycznych, zespołu rew elersów  i 10 girls

Ceny popularne — od zł. 1:50 do zł. 6.—
W „ŚWIATOWIDZIE" odbędzie się sp e ­

cjalne nocne przedstaw ienie Sylwestrowe 
filmu „Trade Horn". N ad program  w ystępy 
artystów ,

W „ATLANTICU" filmowa noc Sylw e­
strow a, z wielce urozmaiconym programem

W „ZNICZU". N«c Sylw estrow a z  udzia­
łem najwybitniejszych s.ił stolicy. Początek
o godz. U .

SYLWESTER W „HOLLYWOOD", Dziś 
o godz. 12 w  nocy w ieczór Sylwestrowy. 
W ielka rewja pióra O rtym a „Będzie le ­
piej". Udział biorą znakomici artyści te a ­
trów stolicy z L. Mescal.

TEATR MIGNON daie 3-godzinny syl­
w estrow y program : „Noc szału i zapomnie 
nia".

SYLWESTER W ZWIĄZKU HANDLÓW
CÓW (Sienna 16). Zwyczajem dorocznym  
w dniu 31 grudnia r. b. w  lokalu Związku 
(Sienna 16) odbędzie się Tradycyjny Bafi 
Sylwestrowy dla członków i w prow adzo­
nych gości. Początek o godz. 10.30 wiecz.

MIĘDZYZWIĄZKOWY KOMITET PO­
MOCY BEZROBOTNYM PRACOWNI­
KOM UMYSŁOWYM urządza dziś w szko­
le tańców  art. bal. L. W ajszczuka (ul. N o­
wy - Świat 19, nad salą k ina „Colosseum”) 
tradycyjną zabawę Sylwestrową

WILLIAM J- LOCKE. 33)

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
— Nie widzę, w jaki to sposób zdołałaś wsadzić 

nogę do naszej wanny — odparł żartobliwie — po- 
zatem, argumentacja, oparta na fałszywej analogii, 
do niczego nie prowadzi.

— Są momenty, kiedy ciebie nienawidzę — rze­
kła Diana.

— Szczególniej w ciągu ostatnich paru dni?
Spojrzała na niego z błyskiem w oczach.
— Cóż ci nasunęło lę mysi?
— Zastanów się nad tern sama, moja droga. W ka­

żdym razie — ciągnął po chwili milczenia — bez po­
równania jest lepiej dila godności własnej człowieka, 
gdy czuje, że go napraw dę nienawidzą, niż... gdy 
go traktują z pewnego rodzaju bierną pogardą.

Rzuciła wzrokiem na zegarek i podniosła się zno­
wu.

— Muszę już iść i ubrać się. Jem  kolację na m ie­
ście. Nie wiem, co się z tobą stało w ostatnich cza­
sach. Jesteś jakiś zupełnie inny. S tarałam  się tak 
bardzo być twoją przyjaciółką...

— Mam nadzieję — rzekł Buddy trochę sztucz­
nie, ujmując jej rękę w obie swoje dłonie — że bę­
dzie ci to przychodziło z każdym dniem łatwiej.

Gdy tylko Diana odeszła, Buddy zdał sobie sp ra­
wę, iż ten  rozkoszny pojedynek słowny nie był zbyt 
rozważny. Atherton, chcąc nauczyć dziewczynę mo­
resu, zastosow ałby zupełnie inną metodę walki. P a ­
nując nad jej atakiem  — odpierałby go suchym, gry­

zącym sarkazmem. W ątpił zresztą, czy Diana wogó- 
le zaatakow ałaby prawdziwego A thertona. On, Bud­
dy był — jak powiedziała — taki zupełnie inny...

Buddy jadł sam kolację, a potem  poszedł do rewii 
— i — chociaż czuł się osamotniony —spędził w ie­
czór zupełnie możliwie.

Następny dzień obfitował w różne wydarzenia. 
Przedewszystkiem  Buddy otrzym ał list od Edgara 
F ry ‘a, nalegający, aby wrócił do Londynu, celem o- 
mówienia zarówno sprawy rozwodowej, jak i zachę- 
cająoej oferty na kupno Newstead Park.

Następnie dowiedział się, przyszedłszy z winogro­
nami do lecznicy, że pani Flower nie czuje się dość 
dobrze, aby go przyjąć. Sir A therton musi poczekać 
dwa lub trzy dni — a przez len czas — można się 
spodziewać — chora nabierze naprawdę sił. Och! te­
raz już niema niebezpieczeństwa — w tym momen­
cie zarządzająca lecznicą uśmiechnęła się — ale k a ­
żde, najm niejsze nawet, podniecenie — opóźni jej 
powrót do zdrowia.

Buddy odszedł prawie z lekkiem sercem. Oszczę­
dzono mu tego strasznego przejścia, jakiem byłoby 
drugie widzenie tej nieszczęsnej kobiety. O ile u- 
słucha wezwania Fry 'a, mógłby w jakiś taktowny 
sposób odsunąć na nieokreślony termin następne 
spotkanie. To dałoby mu czas do namysłu: do wy­
szukania, lub obmyślenia jakiegoś honorowego wyj­
ścia z matni, w jakiej się znalazł. Bo przecież wyjś­
cie takie musi się znaleźć; dotychczas go nie widzi, 
ale musi gdzieś być... W każdym razie zyska pewien 
czas względnego spokoju. Tydzień pozbawiony trosk 
jest darem bogów w umęczonem życiu. A Muriel nie 
znajdowała się już przecież w niebezpieczeństwie

życia. Jej powrót do zdrowia był rzeczą pewną, a 
nieobecność Buddy'ego była dla mej obecnie lepsza, 
aniżeli jego towarzystwo. Może odjechać z czystem 
sumieniem, niesplamiony żadnym nieszlachetnym 
czynem. Już sprawy zaczynały przybierać norm al­
niejszy obrót. Buddy był niepoprawnym optymistą.

Ranek był jasny i czysty. Od czasu do czasu —  z 
blado-niebieskiegó nieba — przygrzewało łagodnie 

słońce. Paryż uśmiechał się do niego— i on uśmie­
chał się do Paryża. Poczuł zdrowy ,głód. Gdzież 
'znajdowało się to miejsce, dokąd zwykł chodzić 
przed laty; ta staroświecka restauracyjka ze znaną 
na cały świat piwnicą win? ,,Voisin"!*) Dał zlecenie 
szoferowi. ,

Była ona tam, gdzie — o n g iś  — w małej^ uliczce, 
w  samem sercu Paryża. Jak  dobrze ]ą pamiętał. O- 
desłał samochód. Do domu może wrócić pieszo. 
W strętna pogoda w ciągu ostatnich paru dni po­
zbawiła go niezbędnego ruchu. A ruch był mu po? 
trzebny nietylko ze względu na jego własną w ątro­
bę, ale i po to,, aby uniknąć nieodpowiedniego dla 
A thertona tycia.

Zjadł dobry obiad. Restauracyjka była tak sarno 
odrapana i zaciszna, jak przed laty. Buddy miał w ra­
żenie, że gospodarz zestarzał się we własnej piwni­
cy, jak dojrzewające wino. Czuł się szczęśliwy. Miał 
do zrobienia ściśle określoną rzecz — i siedząc z 
cygarem nad szklaneczką starego brandy — obmy­
ślał, w jaki sposób to wykona. Tego jeszcze dnia 
musi odjechać do Londynu; wsiąść na pierwszy le ­
pszy statek, odjeżdżający nocą; naprzykład z 
Hawru.

W. J. Lochę
to jest pisarz — 
wasz dobry przy­
jaciel- Da wam 
wytchnienie, chwi­
le czystych wzru­
szeń i pogodnego 
uśmiechu.

' Kupujcie DZIEŁA 
W. J. LOCKE’A! 
Do nabycia w każ­
dej księgarni.

*) „Voisln" — po francusku sąsiad.

WARUNKI PRENUHERATYi w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zL 4.70, na prowincji miesięcznie zL 5.40, zagranicą ((L 8.— . Za z m i a n ę  adre gr. 
SZEŃi Za wiersz wysokości 1 milimetr:

Poszukiwani* i zaofiarowanie pracy bezpłatnie.
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CDIY 06Ł0SZENt Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyr gr. ,
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-sspaiiowy, okład zwyc 1 y

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odb fo w drukarni „Robotnika", Warecka ?•


